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aJą si r i Z Y a ~g a o s lego. 
Kolejom włoskim sprzedaliśmy 3.000 wagonęw. 

Prowadzimy nadto rokowania z włoską flotą i ze Szwajcarją. 
Jeszcze przed zamknięciem granicy 

niemieckiej dla przywozu węgla polskie­
!,:O, rząd polski licząc się z tą możliwością, 
naw,i.ązat rokowania o wywóz węgla pol­
skiego do Włooh, zaooatrywanych głów­
nie przez An,glję. 

Rokowania te, trwające już od kilku 
miesięcy zakończyły się pomyślnie, gdyi 
zarząd kolei wloskich zakupił lytul,em 
próby na miesiąc sierpień 

30,000 tonn węgla polsk,iego czYi! 
3000 wag;ouów. 

Węgiel ten jest ohecnie ladowany już 
'W porcie polskim w Gdyni, który zostal 
przygotowany do przyjmowan.ia więk­

szych transportów wegla. 
Tranzakcja ta posiada pierwszorzędne 

/Znaczenie w chwili zaostrzonej wojny go­
spodarczeJ polsko-niemieckie.i. 

Nasze sfe!"y gospodarcze liczą się po­
ważnie z realną możliwością ulokowania 
jeszcze dalszych a 

znacznych ilości wf'pola 
polskiego we Włoszech. Chodzi fu w 
szcrególności o przemysł włoski, z któ-
rym foczą się obecnie układy. 

Niezależnie od tego możliwe j.esI za­
warcie do\!'odnej umowy z włoską mary­
narką handlową o zakup dużej ilości wę­
,gla w Polsce. O ile 'tranzakcja "ta dojdzie 
do skutku - będzie mo-żna utrzymać w 

. ruchu kopalnie górno - śląskie. 
Tranzakcja z włoską marynarką han.­

dlową ma opiewać na znaczny kontynent 
węgla, który byłby częściowo kierowany 
na Gdańsk ,j Gdynię i ładowany tam na 
statki włoskie, częściowo zaś szedłby 

Giełda 

Plopwsza PPłOdOI W8PSZawsfta. 
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Holandja 
Kopenhaga 
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Opuna łPzedo. moPSZaWS"B. 
Nowy-York 5,23 1/4 

Tendencja dla walut mocniejsza. 

PPZBdolełda gdaÓS~8. 
Złoty 
Warszawa 
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Przekaz' na Warszawę 

-:s: ......... 

9900 
99,no 

6,17 
5,18 

tratllZytem przez Czechy i Austrię, 
które to państwa udzielić mają Polsce 

ulg taryfowych na przewóz pól miljona 
tonn. 

l1a tałrzańskiem urwisku. 

A: - Takze się miał gdzie powiesić - jak.te ja go zdejmę? 
B: - Niech wisi, to pewno łodzianin, który przynajmniej po śmierci 

chciał odetchnąć świe:2::em powietrzem ... 

Wstrząsająca .orgja antypatrjotycznej agitacji we 
Francji. 

Bohater wielkiej wojny publIcżnie napadnięty, powalony 
i znieważony przy okrzykach "Niech żyją rifeni!" 

Z Każdym dniem coraz bardziej bez­
czelna antypatriotycz.na propaganda pro 
wadzona zarówno na łamach bolszewic­
kiej "Humanite", jak i na szeregu publicz 
nych bolszewickich wieców'; manifesta­
Cyj doprowadzifa do następstw które jesz 
cze przed kilku miesiącami wydawały się 
we Prancji absolutnie niemożliwe. 

NIe dawniej niż przed kilku dniami 
jedna z wybitnych literatek francuskich w 
b rdzo uczęsz,cz.anei kawiarni na Mont-

martrze przy akompanjamencie okrz.y­
ków; .. Precz z Prancją! Niech żyje Abd­
el-Krim l" została przez bolszewi'ckich ko 
leg6w po piórze obsypana obelgami i wy 
rzucona z pubHcznego miejsca za tO, że ... 
w nieprzychylny sposób wyraziła się o 
Niemcach. 

Wy.padek, który zaszedł w ubiegły 
v/to rek i któremu francuskie dzienniki po 
świecają obszerne relacje, przewyŻ&'Zyt 
jeszcze stokrtonie skandal z MOThtmalru 

Poza węglem angielskim ma Polska do 
zwalczenia na rynku włoskim również 
konkurencję czeską. 

W toku są również rokowania o do­
stawę znacznych ilości węgla polskiego 
do Szwajcarii. 

Spadek kursu czerwońca. 
. Bierny bilans h2\ndlowy zach­
wiał sowiecką walutą złotą. 

Rząd bolszewicki chełpił się niejedno·· 
Krotnie przed światem swoją usfabiliz.o­
waną walutą, t. zw. czerwońcem, którego 
kurs na giełdach światowych mial być 
niewzruszony. 

Tymczasem czerwoniec wykazał w o­
statnich dniach duże wahania kursowe. 

' Na ~iełdzie ryskiej, bardzo czulej na 
be wahania, nastąpiła rapIowna znłtka 
czerwońca. 

Zniżkę tłumaczą biernym bilansem ban 
dlowym Sowietów. 

--::--

Wypadek mial mIejsce w Mourly, w 0-

koHcach Bar-le-Duc. Przebywał tam na 
kilkudniowym wypoczynku kapitan służ­
by czynnei z armii nadreńskiej nazwis­
kiem Diot z 23 regimentu 'Piechoty. W 
chwilI. gdy we wtorek ka.pitan Dio't znaj­
dowal się w jednej z miejscowych ka­
wiarń, do lokalu wkroczyło cz.terech o­
sobników. Przybysze zaczęli obrzucać ka 
pitana najbardziej brulalnemi obelgami do 
łącz,ają do nich okrzyki; .. Niech żyja r'lł­
feni !" 

Oficer, który miał na sobie mundur wol 
skowy. ozdobi~:my szereg;iem odznaczeń, 
uzyskanych za bohaterska służbe na iron 
cle w czasie wielkiej wojny, niezwłocznie 
opuści~ lokal. ani stowem nie odpowiada­
Jąc na zacze.pki. Natychmiast jednak na­
pas'tnicv wybiegli za n'Im, na ulicy już rzu 
cHi się na nie!,:o, schWYCiwszy go za gard 
ło i znieważywszy czynnie. powalili na 
Z'Iemie, 'Poczem zaczęli zrywać mu z pier 
si ordery i depcąc je rzucać w błoto. Do­
piero interwencia publicz.ności i policji po 
łożyła kres. bezprzykładnej orgji. Czterej 
sprawcy zosIali aresztowani. Nazwiska 
\ch brzmią: Angelo Piccini. emil Menu, 
tIonorjusz Couty i Juljusz Polsch. Piocitrl 
jest Wlochem. pozostali trzej są Prancuza 
mi. 



Nie było nigdy dogodniejszej chwtIli do 
wykorzystania sprawy Górnego Sląska 
dla S1)raw propag-andy zagranicznej, 'Od o 
becnej. Niemcy od czasu pod~iału Górne 
gO Sląska na dwie części i oddania tam­
tejlSzych zł6ż węglowych prowadzili nie 
zmordowana kampanię. która miala v.ry­
Kaza~ śWJiatu, że Polsce wę.giel śląski jesf 
zupełnie nie:potrzebny, zaś Niemcy bez 

nieg-o są sKazane na kafas'trofę gospudar­
czą. 

Prawda, jaK zwy}{lle leży w pośrodKu. 
Polska nie może wprawdzie 'obecnie spo' 
trzeoować calej pro d u!kajt; ślą'Skiej i bę­
azie musiala jes~zeprzez szereg lal sta­
raĆ się o zagraniczny wyr, ale nie ulega 
watpliwości, że Niemcy w ostateczności 
bez naszeg-o we-g-Ia mogliby się częścio­
wo obyć. Gdy jednak uprzemysło'\Vien~e 
Polski dojdzde do poziomu, odpo'Waadają 
ceg-o wielkości naszeg-o terYtorjum i gę­
stości zaludnienia. będziemy mogli ,; mu­
sieli nawet sami skonsumować calą pro 
dUKcię własną. Już obecnie spożycie kra 
jowe zbliża się do 50 % caleg-o wydobyWa' 
nego konTyng-entu roczneg-o , mimo. że 
przemysł lest w znacznej części uni eru­
chomiony i Konsumpcja jest z ~ego powo­
du og-raniczona. 

To są fakty nam znane, ałe umy~~lnie 
przez Niemców przemdlczane w swojej a 
g'ifacji an'ty,poIlSkieJ zagranicą. Teraz jed­
nak Niemcy sami dali nam znakomitą 
brQft do ręki przeciw swoim dotychczaso 
wym arg-umentom o konieczności przyłą 
czenia Górneg-o Sląs.ka z powrotem do 
Rzeszy. Zarówno rząd, jak i pisma. po­
pierające stanowisko rządu n'lemieckie­
!to starają się udowodnić, że nieustępli­
wość Niemiec na punk,cie wwozu polskie 
go węgla, jest dyktowana żelaz.ną koniecz 
ności, albowiem własne, w gran'icach 00-

becnych Niemiec leżące kopalnie, mają 'Ol 
brzymie nadwYżki, których spotrzebo­
wać ani zbyć nIe są w stanie. 
,. Wiemy dokładnie, że te oświadczenia 

nie odpowiadają rzeczywistości, albo­
wiem stwierdziła 'to nawe{ wrocławska 
Izba Handlowa, która domaga się w .jnle­
resle przemySłu wschodnio - niemieckie­
go otwarcia graniC dla importu polskiego 
węg-Ia. Ale w naszym interesie leży opar 
cie się w obecnym momencie na urzędo­
wej argumentacji niemieckiej; idąc za 
wzorem Niemców, którzy kaMy wypa­
deK wykorzystują dla wywołania ko­
rzystnych dla siebie nasfrojów, zwłaszcza 
w 'Ang}ji i Amery.ce, powinniśmy .nie ża­
lowac trudu rr pieniędzy, aby urzędowy 
niemiecki punK! widzenia dosIał się do 

l wiadomoOŚci przynajmnie} całej prasy 
Iswiatowej. Uświadomienie. opinji pubIicz 
nel swIata. że Ni'emcy rękami i nlOgami 
bronIą się przed przywozem węgla gór­
nośląSKiego, który do niedawna określano 
'jaKo nieodzowny, będzie poważnym atu­
tem w ręKu naszej dyplomacji. Utrwale­
de obectltego pOg'lądu .niemieckiego w opi­
nji całego myślącego społeczeństwa, jest 
naKazem chwili. 

NIe wą1ipimy, że nasze sfery miarodaj 
ne w zrozum;eniu powagi tego zaga,dnie­
nla, zwlas~za wobec coraz groźniejszej 
agresywności Niemiec, wysilą się na wy­
zyskanie doskonałego dla naszej propa­
gandy momentu. 

II 
N. 
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DROGA KU CZ'VARTEMUROZBIOw 

ROWI POLSKI. 
Paryż, 24 7. 

Prasa omawia w dalszym ciągu spra­
wę paktu gwarancyjnego. " 

"La VicToire" uważa iż ~akl gwaran­
cyjny taki, -jak go pojmuje Anglja, dopw­
wadziłby do czwarte~ rozbioru Polski. 

"L'homme Libre" zauważa, {ż teren 
porozumienia ekonomiczneg-o między Pol 
ską a Niemcami bylby się fatwo Zlnalazł, 
gdyby rz~d RzeoSzy nie starał się zatruć 
narad kwestjami czysto poIitycznemi. 
Dztlennik zwraca uwagę na usiłowania 
Niemiec zduszenia PoOlski drogą presji e-

LłOO,no.micznej. ' 

·,LOD7.RJl: F.rr~o WYEClORNEu 
- dnia 24 lipca 1925 roku 

Dla[l~go af~ra IlIioiua ~yła U OBi moiliWII 
Sensacyjne re 
wanie Zarządu 

gacje "Rzeczypospolitej" w odpowiedzi na sprosto. 
Głównego St. Urz. Państwo 'ych. --- Czy to prawda 1 

Zarząd Główny Stowarzyszenia U­
rzędników Państwowych bardzo się obu­
rZlył na .. Rzeczpospolitą" za to, że wystą­
pila z twierdzeniem, iż Wśród urzędników 
państwowych, a zwlaszcza wśród urzęd­
ników Ministerstwa Pracy i OWekl Spo­
łecznej zn.ajdują się elementy, bolszewl­
zuiace i sympatyzujące z bolszewIzmem. 

Zarząd Główny z'astrzegt się przeciw­
ko metodzie gołoOsłownego obciążania za­
rzutami urzędników państwowych bez 
wskazywania winnych. 

Szanowny Zarząd stawIa nas w bar­
dw niemił-em połoŻ:eniu, bo musimy być 
nieco, wyraźniejsi. 

BEZ NAZWISK, ALE WYRA1NIE. 
Nie chcemy cylować nazwisK; cyto­

wanie n.azwiska jednego albo drugieg-o w 
tym wypadku nazwanoby denunCjacją, 
choć byłoby to jedynie spełnieniem proś­
by Ofównego Zarządu. 

Przypuszczamy, że Szanownemu Za­
rządowi znanym jest fakt, iż przeszłeg-o 
roku podczas delJlOnstracJj komunislycz­
nej w dniu l maja aresztowano i wymle o 

lIliono nawet w 2azetach pomiędzy areszw 

~()wanymi wysokiego urzędnika Jednego z 
, 

b'ardzo ważnych m·misterstw Polski. 
Oczywista, policja państwowa musia­

la go wypuścić na życzenie przełożonych, 
którzy sami chcieli w ten sposób ratować 
się od zarzutu, że 'tolerują u siebie w biu­
rach notorycznego sympatyka komuni­
zmu. 

Dalej, przypominamy Szanownemu 
Zarządowi znane fakty, że w Minister­
stwie Pracy i Opieki Społecznej, byli u­
rzędnicy, którzy w nocy nigdy nie sy{)ław 
U u sieme '.v dQmu, ponieważ bali się rew 
rwi.zji pol i cY.ln e.i. a natomiast rano szli u­
Ir~ędować do Ministerium Pracy, ponie­
waż wioedziel·i, że poliCja W biurze mini­
slerialnem nie będzie ich aresztowała. 

Nazwiska tych panów są powszecłmle 
znane, a więc no c,o grać w ślebą babkę. 

Jeszcze dalej, przypomnimy Szan'o­
wnemu Zarządowi , że rozmaite wydaww 

nictwa komunistyczne są prowadzooe 
IP1'zez rozmaHych fllnkcionarjuszów pań· 
słwowych, i to na wybitnych stanoOwi­
skach. Nazwiska ich są znane. 

Nie ulega najmnieiszej wątpliwości . że 
olbrzymia większość naszych urzedniw 
ków składa się z patti.otów, którzy dbają 
o przyszłość Państwa Polskiego i N31'IGdu 

Trudności z wydobyciem "Kaszuball
• 

Dotychczas podniesiono torpedowiec o 1 metr. 

Gdańsk. 24. 7. - Prace około wydoby 
wania torpedowca "Kaszub" są niezwy­
kle utrudnione. Do tej pory, wbrew prze 
widyWaniom - zdola!l0 unieść statek za 

ledwie o l me'fr. Trudności spowodowane 
są tern, że sta'tek je.slt rozerwany we śrcd 
ku. 

-:-:-':-":-

Iurowiu- fiiałkow~ki. a wła~[iwie Hn~ner. 
Wyświetlenie tajemnicy bojówki komunistycznej 

w Warszawie. 
WARSZA w A, 24 lipca. - Taje­

mniCa zbrodniarzy komunistów spraw­
ców masakry ulicznej w Warszawie 
wyświetla się. Okazuje się, że jak już 
donieśliśmy, Turowicz nie był żadnym 
Fiałkowsklm, wedle sprawdzeń dakty­
loskopijnych, i rozpoznania przez bie­
głych w tym kierunku, stwIerdzono, 
że domniemany Turowicz jest pier­
wszym komunistą, skazanym przez są­
dy poiskie na karę więzienia w roku 
1920. Właściwe jego nazwisko jest 
HUbner, został on skazany wówczas 
na 5 lat ciężkiego więzienia, pocLem 
został przez władze polskie wymieniony 
do sowietów. 

Przebywał on w Rosji do roku 
1924. Należał do partji komunistycznęj 

pracował w G. p. U. zostal przes~ko­
lony w sekcji terorystycznej, poczem, 
jako wykwalifikowany terorysta powró­
cił do Polski nielegalną droqą. 

Stąd też wynIka, że Hlibner wie­
dząc o tern, że władze policyjne roz­
poznają go, utył broni przeCiwko ajen­
towi policyjnemu w dzień aresztowanIa 
go. Pozostali dwaj jego towarzysze, tj. 
Kniewski i Rutkowskf, byliby uszli 
uwagi policji i byliby odpowiadali tylko 
za nieprawne używanie broni. Dopiero 
wyst~.plenie Hlibne;a WCiągnęło Ich w 
tę krwawą aferę, Sledztwo w tej spra­
wie jest jut na ukończeniu Stan zdro­
wia u więzionych poprawił się, to też 
rozprawa przeCiwko nim w trybie do­
rażnyrrl wkrótce się odbędzie. 

Zwrot (1) mienia polskiego ' z ROSji. 
RozpoczętY' na podstawie Traklatu RY 

skiego zwrot mien;a po.Jski.eg?, wywiez~o 
nego Podczas \yojlllY do ROSJI, przewaz­
nie mienia polskieg-o przemysł!! w post~­
ci maszyn i narzęd'Zii pracy, Jesz.cze me 
jest ukończonY' ,; pr~wdopodobt;ie n.ig-~y u 
kończony nie będZie. BolszeWlcy sWlado 
mie, mimo zobowiązań traktatowych, mJe 
nia tego zwrócić nie chc~, d~w~~ząc, ze 
uleglo zn;szczeniu, zagubiło SIę I t. p. -
to zaś co już zmUlSzooi są zwrócić, wraca 
ją jedynie w drobnych ilościach i ~ s}apie 
nie przedstawiającym żadnej wartoscI. 

- Jak ten "zwrot" wygląda w praktyc~ 
ilustruje doskonale w liście do redakCjI 
Ilustrowanego Kurjera Codziennego' zna 
~a fabryka olówkówpod firmą St. Majew 
ski, która teraz doczekała się "zwrotu" 
maszYlIl, wywiezionych w r. 1915 do Ro­
sji. 

* * • 
Przymusowa ewakuacja w r. 1915 o­

bejmowała 50 wagonów, nałado·wanych 
tak pełno, że ciągnęto pociąg ~wa paro­
wozy, prócz tego fabryka pOSiadała. w 
Slaw:ańsku (nad Donem) w'asną rue~u­
chomość, nabytą za pieniądze, przy'~:le­
zione z Polski po dJkonwiu ewakuacJI,. o 
bejmującą 30 morgów g-runtu, d~a d.uze 
pawilony murowane piętrowe I kIlka 
mniejszych budowli drewllianych oraz 

mi e sz.kaLnych, wreszcie w kapitale go­
tówkowym firma St. Majewski w r. 1918. 
tj. w chwili, gdy dyrekcja była w stani~ 
powróoić do kraju, 'Posiadała przeszło .m} 
Ijon ruhl:, ulokowanych w Banku Wotzan 
sko-Kamskim, Azowsko-Dońskim i Ban­
ku Państwa, przez.nacwnyoh na 'Odbudo­
wę zbombardowanej i spalonej przez 
Niemców w roku 1914 fabrY'ki w P.rusz-
kowie. . 

Z taK przedsfawiai"fjJCego ~ię miema 
oddano obecnie tylko l wagon potłuczo­
nych i n';epoirzebnych fabryce maszyn, 
wśród których niema ani jednej maszyny 
do wyrobu' ołówków, wszystkie bowiem 
specjalne maszyny jakoby "gdzieś im się 
zapodziały". 

Za t-e zaginione maszyny firma Sf. Ma 
jewski ma otrzymać tylko 8000 rubli, z 
czego a conto doOtąd dostała tylko 3000 
rubli co po potrąceniu 7 i pół % na . ko­
szta 'komisji re ewakuacyjnej i kosztu tran 
sportu zwróconych, a zbę.dnych slarych 
maszyn od naszej granicy w Zdoł~uno­
wie wyniosło tylko okol<;> ?OOO .zr~ty~h. 

Nieruchomość w Slawlansku 't plemą­
dze w ·Bankach bez,zwrotnie przez rząd 
sowiecki wstały skonfiskowane. 

Tak to w praktyce wyglądają trak\illy 
zawierane z bolszewikami. 

PolskieslO. 
Ale tern dziwniejsze wla~nie, że mi,J11() 

100 w urzędach państwowych są tolerowa. 
!De jednostki, które w dziSiejszych warun­
knch nie d '17.<l czystej idei , lecz wysłu"rują 
się bolf' l-:-ldei MQslrwie, dqżącej jaw­
nie do fl ,zl..i ąg-nięcia przemocy moskiew­
skiej na ziemie polskie i do wytępienia w 
narodzi'e polskim wszystkiego, co jest pol 
sleiem. 

DOSYĆ TEJ TOLERA Ne.n DLA ~ŁU­
GUSÓW l\łOSKWY! 

Opinja publiczna polska coraz lepiej 
zaczyna zdawać s·obi.c sprawę z lej dzi­
kiej toleranCji, która 'wypływa częścią I 
wygodnisiosfwa, częścią z krótkowidz­
twa politycznego. 

Opinja publiczna domaga się od kiero­
wników naszej nawy państwowej, zerwa­
nia z dotychczasowym systemem toleran­
cji. 

Urzędnikiem państwowym w Polsce 
nie mOŹte być żaden sluga moskiewski, 
choćby się stroił w szaty ideowego ko­
munisty. .... . 

-~_._ I 

Anglicy idą na rękę 
Niemcom 

Propagują zwoł. konferencji. 
WIEDEN, 24 Hpca 1925 r. (Pat.).­

"Neua Fre~e Preslle" donosi z Londynu; 
Rzad Angielski iest zdania, te nstna wy­
miana. pogll\d6w w sprawie paktu gwa· 
ranoYJnego jest lepsza, nit pisemna. ko. 
respondencja. Ze wzgl~du Da wypadki, 
franousoy i angielscy mężo.ie stanu uwa· 
2ail\ za wskazane powołanie do tyoia ko· 
misji prawniczej, kt6raby opracowah pro 
1ekty ' paktów do umów rozjemcsych, 
Proiekty -.fe posłntyly za podstawę dy . 
skusji. 

-:-:-:-:-

Nota niemiecka nie osła­
bi sojuszu polsko-francu­

skiego. 
paryż. 24. 7. - Br~and przyjął wcw~al 

na auddencji po.Jskiego ambasadora w Pa 
ryżu p. Chlapowskiegq. Dzioonikarze 0-

świadczają, że Briand miał zapewnić p. 
Chłapowskiego, iż Francja zawsze i wszę 
dzie będZIle broniła Polski i będzie wier 
nie p,rzesl;rzegala sojuszu polsko-francu­
skiego. Propozycjom niemieckim Francja 
będzie poświęcata tylko wtedy uwagę, o 
ile one nie będą staty w s.przeczności z in 
teresami Francj'; i Polski, oraz z klauzula 
mi sojuszu. "Journal" donosi po zatem, że 
min. Skrzyń-ski wstał powiadomiony 
przez ambasadora Chłapowskiego o tern. 
że Prancja ponownie zaakcento'Wała swą 
zdecyd.owaną wolę bronienia p.raw pol­
skich w dalszych rokowaniach o pak't bez 
p'ieczeńs.twa. Chłapowski miał stano'Wi­
sko Prancji sformułować w depeszy i wy 
srać ją Skrzyńskiemu do SIanów Zjedno­
cwnych. 

Oficer-Polak, który legł 
nad brzegami Eufratu. 

w dzienniku paryskim .L'Echo de 
Paris" znajdujemy artykuł poświęcony pa· 
mięci majora Wysockiego, który wysłany 
w misji . na brzegi Eufratu, zo~tał tam za~ 
bity. Był on iednym z orgamzator6w .le. 
gjonu polskiego w Bayonne (t. zw. bal~' 
czyków) następnie był w armji gen. Hal 
lera z która przybył do Polski. 

, Artykuł omawia następnie fakt uro. 
czystego przyjęcia go w klasztorze Matki , 
Boskiej w Częstochowie, jako prawnuka 
gen. Piotra Wysockieg~.. Był odzn~czony 
oficerskim krzyżem leg]1 Honorowe), oraz 
krzyżem "Polski Odro~zonej". , 

Artykuł kończy Się zwrotel!1: • "Skł<;>n'l 
my się z szacunkiem przed parmę<:lą Ol Wie}·, 
kiego Człowieka", który tak ukochał ebie 
swe ojczyzny·. 

~}-~~:.-}_:.!.~ 



Co się dzieje nad ą1 
(Wrażenia przyjezdnego). 

Przedewszystkiem kilka słów o 
zewnętrznym wyglądzie stolicy. Żadne­
go ruchu budowlanego - to trzeba 
przedewszystkiem stwierdz.ić. Ale z 
drugiej strony nie ma na ulic ich też 
i tej .trawy·,~ o którą wypytywali mnie 
moi Interpelanci, a która w rzeczy sa· 
mej rosła obficie na ulicach Petersbur­
ga w latach 1919 - 1921. Pomału 
rozpoczęła się naprawa ulic i odna­
wianie domów, z których cześć w cia· 
gu ostatnich lat rzeczywiście' zamieniła 
się w ruiny. W szczególności w ogro­
dzie Letnim, którego centralna i wlek­
sza część tegoroczną wiosna zostala 
zalana l zamieniła sle w p~awdziwa 
pustynię, zaczęto sad~i ć młode drze: 
wa. Ruch na uliCa ~h zna cznle mniej­
szy. niż w czasie ~rzed rewolucją 

Samochodów mało, większość z nich 
- rządowe. Dorożkarzy też niewielu 
wszyscy skarżą się na złe czasy, choć 
taksa jest dwa razy większa, niż da­
wniej. Tramwajów dosyć, lecz sa one 
bardzo drogie; każda linja jest podzie­
lona na sekcje, za każdą sekcję płaCi 
się 6 kopiejek. W ten sposób kurs od 
dworca Fińskiego do Warszawskiego 
kosztuje 18 kOPiejek. 

Na ulicach rubliczność ciade 
jeszcze nfe chodzi po trotuara(:h, l'e::z 
środkiem jezdni (w ostatnich czasach 
coprawda milicja nakłada kary na spa­
cerowiczów). Jest to siła przyz.w,> czaje­
nia lat ostatnich, która zresztą tłuma­
czy się strasznym do niedawna stanem 
trotuarów. PubHczność na u\icv bard'l.o 
urozmaicona. Oto krokiem s~ybkim f 
pewnym przechodzi młodzieniec w skó­
rżanej kUl lee z :tado\llolor im wyrazem 
twarzy (możecie być z góry pewni -
jakiś wyższy urzędnik bolszewicki; oto 
mija was młodzieniec bez czapki, z 
zmlerzwlonemi w10s_ami, z półnagą pier­
sią (ćzasami wog61e półnagi); oto pan­
na obficIe upudrowana, ubrana prawie 
po parysku, pokaZUje wysokie obcasy, 
cieniuśkie pończoszki l inne .. detale· 
eleganckiej toalety damskiej; oto po­
ważny po europejsku ubrany, korpu­
lentny pan prowadzi pod rękę elegan­
cką, strojną damę - o':lraz~k. jak z 
przed woj oy (to t. zw. .. nep - mani «); 
oto dalej - spotkania taki~ niestety są 
dOść częste - Idzie powoli w zupełnie 
zniszczonem ubraniu, w zdepfanem 
obuwiu człowiek ochudem, smutnem 
niegolonem obliczu z zamglone.mi, mar­
twemi jakby oczami. CzęstJ pJdchodzi 
do was trzęsąća się figura staruszki, 
z trudno dostrzegalnymi na twarzy ry­
sami .byłego· inteligentnego człowIeka 
i głosem. do którego trllrJno się przy­
zwyczaić i od którego człowiekOWI ro­
bi się strasznie, prosi w imieniu Chry­
stusa o kijka kopiejek na chleb. 

Obraz zresztą byłby niekompletny . 
gdyby nie wspomnieć jeszcze o naj­
bardziej codziennem zjawisku na uli­
cach Petersburga: przy dźwiękach ta­
rabanu z czerwonym sztandarem na 
czele, z czerwonemi chustkami na szy­
jach maszerują pionierzy (sowieccy 
skaUCi). Idą ! śpiewają swoje plosen\cL 
Refren jednej z nich, słyszany tak 
często, dotąd dźwięczy mi w uSlach: 

. CliCdźmy do burżuja w goś:i, 
Aby mu połamać bscil 
Ot - i w i ęcej nic.· 

Refren powtarza sie kilka ra7.V w 
ciągu całej pieśni i nietylko wśród 
młodZieży sowieckiej cieszy s;ę wielką 

popu\arności,~. Ja!w potwierdzenie t~ > 

go widzę w trómwaju naklejony na 
szybie afisz, głoszący, że w pewnym 

teatrzyku odbędzie Si,,; premjera sztuki 
p. t. .. Ot - i więcej nić· 

MaJazyny otwarte lecz tak iloście­
wo, jak I jakOŚCiowo wnętrze tych 
sklepów nie może się równać z peter­
sburskiemi sklepami' ')rzed rewolucjI. 
Szczęśliwe wyjątki należą do unikatów, 
Wszystkim wiadomo, w jak ciężkiem, 
wprost strasznem położeniu znajdu!e 
się w Petersbur u handel prywatny _ 
GinIe on wprost pod ciężarem pJdat­
ków, a w dodatku musi walczyć z 
konkunncją specjalnie uprzywilejowa" 
nych kooperatyw. Tak np. kiedy wszyst· 
kle prywatne sklepy muszą być zamy­
kane o- godz. 7 wieczorem, koopera­
tywy sowieckie mogą hand'ować do 
godz. 12-ej w nocy. A cóż dopiero, 
jeśli jakiŚ subjekt czy urzędnik pry· 
watnego magazynu zostaje usunietv za 
kradzież, czy coś podobnego.' Idzie 
wtedy do gazet sowieckich i właściciel 
sklepu, który wydalił złodzieja, ma ca­
łą katastrofę. Ciekawe jest, że kupują­
cy, nawet z pośród urzeiników sowiec­
kich, wolą ~zynić swe ~akupy w ma­
gazynach prywatnych, a nie w koope· 
ratywa:h, chyba, że chodzi o przed-
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mioty takle, jak cukier, zapałki, mąka. 
Kilka słó'" o cenach. Przedmio­

ty Lbrycznego wyrobu są drogie i bar­
dzo nieszczególne: wyroby zagran 'czne 
spotkać można rzadko i ceny są stra· 
szne. Ceny przedmiotów pierwszej po­
trzeby, zwłąszcza żywności stosunko· 
wo niewysokie. Tak np. mięso kosztuję 
od 25 -- 40 kop. za fU'1t, ryby 35 -
40 kan., cielęcina 40 - 45 kOD., szyn­
ka 1 20 kOD" masło 80 - 1,20 IeOp. 
ser 70 - 80 kop., młode ziemniaki 
10 kop. 

Na wystawach przynajmniej po­
łowy sklepów (naturalńie ! we wszyst .. 
kich urzędach) widać jakąś podobizne 
Lenina: biust, portret, fotograf ja, zwy: 
kła pocztówka, w ostatec'lnym razie 
choćby słój z cukierkami "Lenina·. Tu 
stoi on w całej swej p'Jstaci z rekami 
w kieszeniach; tam siedzi przy bi'urku; 
gdziein'3zlej z wyciągniętą ręką i sze­
roko otwartemi ustami głosi mowę na­
iniętną. Całe miasto jakby patrzy na 
was ta twarzą na wieki upamiętnioną, 

twarzą tak. jaskrawie wyrażającą ~·olę. 
okrucieństwo i zwyrodnienie. pot-bus. 

Martyrolo~ja ~Oł8~ÓW W niemue[~. 
Bru"ła!ny napad urzędnika Reichstagu na naszych rodak6w. 

Do wiadomości "uciśnionych" mniejszości w Polsce. 

(Od kor. "lódzk. echa Wiecz.".) P. Paikerta i aż do krwi zranił IW w glo-
Berlin, 23 E-pca. wę koio ucha, przez cały czas wykrzyku 

Szowinizm wszędzie zdarzyć się mo- jqc najohydniejsze nazwiska i przekleń­
że i zdarza. Ale wYpadek, który się zda- stwa, jak: "Polnische Edelsaue", schert 
rzyf w Berlinie w dniu 18 lipca - kst ('uch )1acl~, der PoIlake';" i t. .d Ody matka 
wProst bezprzykładnym objawem zdzi- p. PaJkerta chciała -go wYrwać z rąk roz 
czen-;a s:zowinJstycznego. iakie panuje nie szalałego hakatysty - ten uderzył ją pię 
stety - wśród pewnych kół niemieckich ścią w twarz tak mocno, że aż knvią się 
_ tern ,vięcej, że smutnym "bohaterem" Lalata. Ma.hają'c tak i bijąc laską uderzył 
tego wypadku byt urzędnik Reichstagu, Jakąś panią, która właśnie z drul-rieg-o 
który przeci,eż jakąś kulturę pOSiadać pD przedziału wychodziła na peron, gdy pan'; 
winien. ta, zasłaniając s-;ę. scwydta za laskę. a 

Byto to rano 18 lipca. W wagonie ko- dziecko zaczęto krzyczeć. Była to także 
leo; miej5kiej (Stadtbahn) jechał z dworca Polka p. Marianna Taterka, która też 
Bellevue do Schlesischer Bahnhof p. Hen chłopca swego odwoziła na dworzec, by 
ryk Pajkert, Polak, obywatel niemiecki, jechał na wakacje. 
urodzony w Backlow-Uckermark. a z.a- Wściekły hakatysta. słysząc, że dziec 
mieszkały stale w Berlinie. P. Pajkert !m krzyczy 1>0 polsIm i widząc na jego 
wraz z matką swą odwoził na dworzec pierSiach kartkę wakacyjną. zaczął wo­
Śląski swa la-letnią siostrę. która miała łać: ,da1s -;sf auch eirne von den polnischen 
właśnie odjechać razem z innemi dzieć- Sauen". rzucił się na p. Tatarkę i pchnął 
mi na wakacie do Polski. W przedziale ją tak mocno. że aż wpadła pod podą2 na 
siedział jeszcze jakiś jegomość, który gdy t. zw. d-olny Trittbrett. 
usłyszał. że p. Pajkert rozmawia z matką Widzą'c jednak. że coraz więcej osób 
i siostrą po oolslm za1czaJ zachowywać się gromadzi i że nie wszyscy pochwala 
się w najv,ryższym stopttliu prowokująco. ją lego dziki haka tystyczny patrjotyzm. 

P. Pajkert n;e chcąc doprowadzać do wYcofał s·;ę do wagonu i wskoczył do 
awantury, udawał, że nie słyszy, jak ów przedziału, a za nim jakiś in,ny pan. który 
jegomość wyzywa coś i nie zw:racat na razem z nim zaczął przyciągać drzwi i 
niego uwag!. Tymczasem ów hakatysta worać "Las! abfahrt!" Pani Taterka zaś 
coraz to rzucał jakieś obelżywe słowa, leżała jeszcze pod wagonem, potłuczona, 
jak "świnie", .. Waggon verwanzen" i t. d. nie mogąc się o wlasnych sitach wydo­
Wreszcie w-idzą,c. że te prowokacje nie być. a słysząc wołanie 0 odjazd sama za~ 
odnoszą skutku, obróc;f się wprost do p. częła z orzerażeniem wołać o oomoc. 
Paikerta i nucił mu obelgę "Polni'Sche:E Dwóch nieznajomych panów z pnblic.wo­
delsau". P. Pajkert jeszcze i tY!ID razem śd wydobyło ją z pod wagonu i sprowa­
powstrzymał swój gniew i oburzenie i dzifo naczelnika stacji. który wziął awan 
chcąc go pomiarkować. zapytał grzec.z- turnika do siebie. bo nawet publiczność o 
nie: "Verzeihen Sie, haben S;e etwas an burzyła się na takie ookrzywdzenie i po 
mich gesag-!:?" Na to napastni'k wstał i za turbowanie i narażenie na kalectwo ko­
cząl krzyczeć: "Wais ! Sie wagen es mich biety. Ale na fo ów jegomość odpowie­
am-uq uaische n ?" Wtedy matka p. Pajker dział im: . .Ihr wiss>t nich. ma wem ihr zu 
ta wtrącita się. chcąc niedopuścić do a- htn habt! Wollt ihr die Pollaken noch un­
wa:ntury 'L uspokoić a.wanfurnika i p'owie- terstiitzen? JhT wollt einen deutschen Be 
działa - "Was ist denn los? Was haf amten verhaftern utld den Pollaken weit& 
mein Sohn verbwchen l" a ów jegomość fahren lass en ?" 
na to zaczął wrzesz,cz,eć: ,\Rauts, ihr pol- Przylem pokazywał dumnie ordery, 
nische.n :Edel'Saue". P Pajkert wtedy odpo które miał przypię,1e na piersiach. Skoń­
wiedział stanowczo i poważnie: .. Ein Po czyło s-;ę jednak na tern, że pod naciISkiem 
le bin ich und stolz darauf. Und den Wa- rozżalonej i pokrzywdzonej p. Taterka po 
gen verlaslSe ';ch, wann ich will". licja m1liSiała go wvlegitymować. Okaza 

Wtedy awanturnik rzucił się na P. Pai to się, że ów pan nazywa się .lobal'lnes 
kerta, zaczął gO szarpać i targać i gwał- Peek. jest urzędnikiem Reichstagu i mie 
tern wyrzucać z przedziału, uszkadzaj",c szka we Friedrichshagen na Muhlrose­
mu ubranie. P. Pajkert zmuszony do '0- strasse 7. 
brony. chwycił g-o za rękę i wypchnięty Ładnych urzędników ma Reichstag. 
z wag-OJ1l1 wypadł na peron wraz z napast MU/si to być pewno protegowany jakiejś 
nikiem. S;ostrzyczka p. Pajkerta. prze- partji n a,cjonalistyczn ej skoro w ten spo­
straszona awanturą, zaczęła krzyczeć. Na sób okazuje swój ",patrjoty~m" i taka kul 
peronie ó"v awanturnik zaczał bić laską ture polityczną repr~ent1.td·e. 

• 

Przejrzysta gra Niemiec, mająca na ce 
lu rewizję graniC pn!lskich niepokoi słusz­
nie naszą opinję publiczną. Daje temu wy 
raz także "Kurier Poznański": . 

Przyznajemy, że odpowiedź nie· 
miecka nie zdziwiła nas an; zasko­
czyta. Podkreśla ona i uWY'Pukla tyl­
ko tendencje, zawarte dość mglisto 
w sugesitiach niemieckich z dn. 9 lu­
tego, które p. Chamberlain nazwał 
wówczas .,szczerym i lojalnym" wy­
sHkiem, zm;erzajacym d'D zaprowa­
dzenia pokOju. Nie wiemy. CZy p. 
Chamberlailtl w ten sam sposób o­
kreśli obecną notę ni-emiec.ką, w kt6 
rej każdy ustęp Jasno dowodzi. że po 
lityka niemiecka z:m~erza chwilowo 
do jednego celu: do rozbioru PolskI, 
czyli do wojny z Polska. 

P. Briand ma odpowiedzieć na no­
tę niemiecką. Niemcy wolałyby oczy · 
wIście, aby była w tej sprawie zwo­
lana konferelncja. na które1 mogłyby 
wykorzystywać antagonizmy Fran­

cU i Anglji, wygryw,ać iedne interesy 
przeciwko drugim i w ten sposób WY 
musić na francii ustępstwa. Taktyka 
ta już by ta '\\Iielokrotnie praktvkowa 
na z powodzenIem na różnych kon­
ferencJach w sprawie 'Odszkodowań i 
t. d. 

Stanowisko P'Olski nie może w tel 
sprawie ulegać żadnej w ąlpli w-o ś ci. 
Sprawa paktu bezpieczeństwa rozwł 
ia się tak. jak przewidywaliśmv. to 
znaczy zagraża ona bezpośrednio I 
stanowczo orzedewszystkiem Polsce 
W chwili obecnej należy przYTlUSZ­
czać. że Niemcy, przy pomocy AngIji 
która chce wciągnąć Rzeszę do blo­
ku przeciwsowieckiego, będa starały 
sie uzyskać ustępstwa np. traktaty 
arbitrażowe Niemiec 7. Polska i z 
Czechosłowacją nie będą zawarte 
jednocześnie z paktem nadreń'Skim, 
00 musiałoby doprowadzić do pogrze 
ban'Ia be'z,oieczeństwa na Wschodzie 
europy. Pozatem Niemcy starać się 
będą uzależnić Wls~elkie sankcje z ty 
tutu traktatów arbitrażowych od Jed 
nomyślnej uchwałv Radv Lhr.ł Naro 
dów. 
Rzeczą rządu polskiego jest we 

WSzYStkich tych sprawach 7..abrać 
glos stanowczy i niedwuznaczny. -
Idzie biwiem gra o całość PoJ­
ski. a w tej sprawie kompromisów 
być nie może. 

•• Kurier Warszawski" przytacza sze­
reg gIosów niemieckkh. które twIerdzą, 
iż obecna wojna celna z Polska, przynie­
sie szkodę wył<\,cznie Niemcom. Rząd JOO 
nak niemie'cki naraz:ie jest głuchy na te o 
strzeżenia i idzie za dyktandem naQlona­
listvcz.nych .. tIurra"-patriolów. 

Nie ulega iuż żadnej wątIPoliwości, 
że Barlin usituje podminować nie­
tylko nasze życie g-ospodarcze. lecz i 
podstawy gra.nitowe ztoteg'o. Da"ża,c 
do szybkiego załatwienia sporu na 
warunkach kompromisowych. musi­
my jednak być przygotowani na to, 
że zrozumienie po stronie n-lemieckiej 
konie'czności tello kompromisu na­
stąpi dopiero z chwilą. gdy przekona 
ją się tam iż Polska nie podpisze trak 
tatu kapitulacyjnego. 
Wtedy też zaniechaja w Niemczech 

.. zlego" interesu. zwłaszcza . gdy .,ko 
sllta woienne" okażą się ponad siłe 
niemieckiego organizmu gospodarcze 
go. 

._ i as,' .... ,LMVUJ ... &Wdilwua 

Teraz jednak uważnie oczekiwać be­
dziemy następstw tei smutnej awantury . 
Władze policyjne posiadają naz\visko a­
wantur.n~ka oraz odnośne protokóły. 0-
czek:wać będziemy. iakie i kiedv konsek 
wencje z tego wyciąg-nięte zostana , Bo 
przecież chyba na,padanie, lżenie i bic1-':! o 
bvwateti niemie<:kich dlatego tvlko. że na 
leżą do oolskiei mniejszości nh~ iest ~ -~e­
czą dozwoloną przez ustawy. 

Db. 
-::-.~-----
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Akurat przed dwudziestu pięciu lały 
podpisała królowa angielska Wiktorja akt, 
powołujący do życia parlament austra­
lijski, który jeszcze w tym samym roku 
objął ster rządów Australji. 

Pod lisanie tego aktu było brzemienne 
w skutki, bowiem z chwilą powstania par 
lamentu australi jskiego rozpoczęła się mię 
dzy miastami Sydney i Melbourne. inaczej 
mówiąc. między stanem "Nowa Południo­
wa Walja" i "Wictoria" okropna rywaliza­
cja o to, które z tych dwuch miast będzie 
stolicą stanów Australii. 

Nie trzeba wcale długo przebywać w 
Ąustra!ii, żeby móc zaobserwować wszyst­
kIe obJawy. towarzyszące tej rywalizacji, 
żadne bowiem z miast. nie chce uznać in· 
nego, za stolicę. 

. ~ozosta~a więc tylko jedna droga 
wy/ś.cla, z kt<;>reJ też skorzystali zwalczają­
cy SIę naw~alem. f!1elnbourczy~y i sydney. 
czycy, a mIanOWICIe postanowIli. na wzór 
Stanów Ziednoczonych Ameryki Północnei 
wybrać sobie nową stolicę. 

. Przy ~yborze miejsca. poświęcano 
wlel~ ~wagl, względom topograficznym, 
spec!alme zas uważano na to. czy nowa 
stolica będzie leżała w mie;scowo~ci obfi­
tującei w wodę, ta bowiem kwestia. iest 
bodaiże najbardziej palącą sprawą w Au " 
straljL -- ·tiB 

Ze Szkoły Rzemiosł. 
Występ pogromcy Breitbarta. 

Ruchliwy Komitet Rozbudowy Szko­
ty Rzemiosł energicznie krząta się około 
'Vomadzenia funduszów. 

Ostatnio Komitet pozyskał dla swych 
celów słynnego pogromcę żydowskiego 
alI e t y Breitbarla, łod:i;ianina, p. Adama 
Pie'frzaka, który w sobo'tę i niedzielę bę­
dzie się produkował w ogrodzie Wene­
cji. 

Produkcje p. Pietrzaka są tak imponu­
jaco niezwykle, że porywają widzów po­
twornością siły. Zginanie sztab, rwanie 
lańcuc'hów, wbijanie dłonią g\voździ w 

[drzewo, rozbijanie kamieni na piersiach 
i głowie, są to prodllkcje, kt6rych nawet 
Breitbari dokonać nie mógł. 

Ze względu na cel szlachefny i oso­
bliwość produkcyj Pietrzaka, jest pożą­
danem, aby łodzianie Humnie podążyli na 
przedstawienia swego osobliwego ziom­
ka. 

Poza temi produkcjami, w niedzielę 
fdodatkowo. odbędzie się w tymże ogro­
dzie przedstawienie teatralne. Odegrana 
będ,zie komedja w 3 aktaoh Kamińskiego 
"W szponach teściowej". Chór Marjań­
ski uzupełni wieczór. 

Dalej, starano się o to, żeby nowa 
stoHca nie znajdowała się w zbytniej odle­
głości od miast Melbourne i Sydney i że­
by możliwie leżała niedaleko linji kolejowej. 
Wreszcie po długich debatach zdecydowa­
no się na miasteczko Camberra, odpowia· 

Zamiast feljetonu. 
L • ... ~_'~.-

dające mniej więcej wszystkim wymaganym 
warunkom, Camherre leży w prze§licznej 
okolicy, otoczonej lasami. 

~aezęto robić plany nowych budyn· 
ków I na cel ten poświ~cono dwa miljony 
funtów szterlingów i za tę sumę wybudo· 

Chodźmy nago! 
Tak długo, aż nazbyt długo skrywane 

za draperją ciężkich chmur na'sze sIonko 
kochane lśni całym majestatem swej po­
tężnej tarczy, jakby żarem swych pro­
mieni usiłowało spalić wszystkie pier­
wiastki zła na z~emi i uczynić ją na swe 
podobień'S'two jasną i czyśfą. 

* * • 
Jak męczące jest to gorąco! Jedyną po 

ciechą naszą jest fakt. iż np. w Ameryce 
upały są jes:ocze dokuczliwsze, zachodzą 
Hezne wy:padki porażeń, ludz;e zmuszeni 
są chodzić w leI{kich bialych koszulkach; 
odrzuciwszy wszystkie niepotrzebne a 
głupotą naszej kultury narzucone szaty. 

Mu~imy mieć jednak nadzieję, ii i u 
na,s ośm;elą się co odważniejsi na reduk 
cję swego ubrania i przynajmniej dojdą 

do granic dekoltu damskiego z doIu i gó­
ry, z przodu i z tyłu, co .pozarem z wybif 
ną oszczl}dnością materjału i pieniędzy bę 
dzie połączone! 

* * ". 
Wyobraźmy sob;e ulicę Piotrkowską, 

w ... sw 

po której stąpają "powiewnIe" rozebran:i 
panowie! Sandałki na bosych nogach, 
krótki kosljum ką'P'ielowy i lekka manUl­
ka! Wojskowi mogliby ostrogi na pię­
tach m:eć przymocowane. Zamiast kąpie· 
lowy;ch majlt e c.z.ek , krótką spódniczkę t 
mieczyk! 

Stanowczo mój projekt jest godzien 
wzięcia pOd uwagę! 

Dlaczego bowiem mają się mężczyźni 
dusić formalnie w swych chomo,otaoh 
tortury niep,otrzebne znos';ć?! 

Bądźmy naturalni. bądźmy ,,sobą"! 
Czyż nagDść kogo obraża?! Jeśli mo­

ima ją podziwiać na scenie. w wodzie na 
plaży. dlaczegoż ma być wyklętą na uli­
cy w okresie śmiertelnych upałów?! 

A przedewszystkiem, dlaczego mamy 
- my mężczyźnI - być wyjęci z pod pra 
wa? 

Będąc gol'; jak święci tureccy - "in 
punero" gotówki - bądźmy, jak oni i pod 
względem stroju! 

- Hape-

oncert Symfoniczny 
Orkiestry Filharmonji Łódzkiej w Helenowie. 

Przy pięknej pogodzie i sporej ilośct 
słuchaczy odbył się wczorajszy piąty z 
rzędu Koncert Symfoniczny. którego kość 
pacierzową stanowiła IV Symfonja 
(f-moll op. 36) Czajk'owskiego. Z czte­
rech zdań skradających się na 'ten utwór 
odznacza się drugie: Andantin,o, jako ty­
powa, właściwa Czajkowskiemu muzy­
ka z pięfnem dominującego smutku i ma­
rzącej tęsknoty. 

Pierwsze i czwarte z.danie zbyt hata-

śliwe, a trzecie - Seherio ze swemi piz­
zicatami, to lekka. plo cha muzyka, na 
mniej poważnych oparta uczuciach. 

Z innych partycyj na dodatnie wyr6ż­
n.ienie zasługują .,Uwertura do dram. Ha­
mleta" - Baoha i 4 miniaturowe subtel­
ne "Akwarele" (Nouvel1e't'tes) Gade'go, 
jako utwory i jako precyzyjne artystycz­
ne ich oddanie. 

-xx- J. Sawo 

W powodzi fałszywych banknotów. 
(x) W dniu wczorajszym do VIII ko· 

misarjatu pp, sprowadzono Izaaka Sate­
la, mieszkańca Krakowa, za usiłowanie Pll 
szczenia w obieg fałszywego banknotu 
S-złotowego. przy uiszczaniu należności 
za bilet na dworcu Łódź-fabryczna. 

Do XI komisarjatu PP sprowadzono 
Mazurka Pawta, bez starego miejsca za­
mieszkania, również za to samo, z 'tą róż­
nicą tylko, że M. działa! z premedytacją. 

Pierwszego po przeprowad'Zeniu do­
chodzenia zwolniono, drugie'go z.atrzyma­
no w areszcie. 

wano gmach parlamentu, trochę domostw 
drewnianych, a przedewszystkiem nakre§­
lono na polance miejsca poszczególnych 
budynków. " 

Aż tu nagle rozlegają się głosy które 
twierdzą, że wybór Camberry na 'stolicę 
był b~rdzo niefortunny, ~e czę§ć posłów, 
głoSUlących za tym prOJektem, nie miała 
poj"cia o ~atności znaczenia stolicy dla 
całego kraJU, słowem starali się właścicie­
le tych głosów wybór całkowicie unie­
ważnić. 

Co się tyczy samego miasta, to ma 
ono prócz wymienionych wyżej budynków, 
jeszcze kościół zbudowany w roku 1841. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że "biała" 
historja Anstralji, zaczyna się dopiero od 
1788 roku, to będziemy musieli pzyzna~, 
że kościół ten jest iednym znajstarszych 
zabytków kulturalnych Australji. 

Gorliwi wyznawcy kościoła, uważają 
to za znak Boży i ostro przeciwstawiają 
się opozycji. 

Rząd angielski, biorąc pod uwagę, te 
na budowę nowej stolicy wydano już dwa 
miljony funtów, zaakceptował wybór Cam 
berry ostatecznie. 

Według obliczeń wżyceńc6w angiel· 
skich, będzie tu nowy cud i bardzo goto' 
wy za jakieś pięćdziesiąt lat. W. 

Chiński Mucjusz 
Scevola. 

Jak gorące namiętności poruszają 
Hum chifiski w obecnej walce z cudzo· 
ziemcami, widać z barwnego opisu zgro­
madzenia w Pekinie, umieszczonego w 
moskiewski ej "Prawdzie". 

"Plac wybrukowany głowami. Mi­
tyng rozpoczyna studentka Lu-Cyn-Jan. 
jedna z ulubionych mówclZyń Pekinu. Za 
nią jeden po drugim wrzeszczą przez tu­
by agitatorzy. nawolując do wysitku, zJe­
dnoczenia i dyscyplinarnej walki. Na 
estradzie kółko leatralne uniwersyteckie 
wystawia "Szanghajską tragedję". Na 
scenie ukazują się szybko jeden po dru· 
~dm: fabrykan,t-Japończyk. bijący kijem 
robotn.ików, żołnierze japońscy, pastwią­
cy się nad ludem, skrwawiony robotniK 
wzywający pomocy Humu i t. d. 

Tłum ryczy, a podniecenie dochodzi 
do zenitu, gUy członek towarzysfwa re­
form pedagogicznych Czen-Tian-Pu odci­
na sobie itaw palca, a tym Krwawym 
stawem pisze na plakacie cztery hiero­
glify: "Gołów jestem śmiercią uraTować 
państwo" i pada zemdlony. 

CzytajCie 

"Ku jer Łódzki" 
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Pró~a H[lero~[i, 
Postanowiłem być szczery. 
Toć to - jak słyszę - jest cnołą. 

Szczerość wszyscy chwalą; rodzice za­
lecają dzieciom, nauczyciele uczniom ... 

Sprobuję - powiedziałem sobie pe­
wnego pięknego poran.ku. 

A tu akurat wchodzi do pokojU 
żona. ' 

.Kiedyś. kiedyś bardzo mi się podoba­
la, nawet warjowałem dla nIej. Oparła 
się lokciem o moje ramię i palcami roz­
czesuje mi włosy. Bardzo lubiłem da­
wniej tę .pieszcwtę. 

- Daj spokój - powiadam. 
SDOrzala źd:ziwiona. 

- Twój łokieć gniecie mi obojczyk, 3. 

perfumy, których używasz są okropne. 
- Henryku, co ci się stało? Zawsze 

chwaliłeś te perfumy. . 
- Chwalitem, bo uważaJem za ko­

niczne schlebiać twoim gustom i tobie 
samej. Ale dziś chcę ci powiedzieć praw­
dę: ty wogóle już mi się przestałaś 'Podo­
bać. Nie robisz na mnie żadnego wraże­
nia - jes"tJeś książką sto razy już prze­
czytaną ... 

Nie macie pańs'two" pojęcia co się dzia­
lo w domu po tern mojem wyznaniu. 

Trudno opisywać. W każdym razie 
musiałem lokal opuścić, bo spazmy mojej 
małżonki działały mi na nerwy. 

W chodzę do znajomego kUpCa. 
- Pan będzie łaskaw dać mi Krawat. 

ale niech pan tym razem policzy uczciwie 
i n,ie ·W'pycha mi tandety. 

- Alboż ja kiedykolwiek. .. " 
- Drogi panie, przecież obd'zierat mię 

pan dotąd stale, a im bardziej zachwala­
Łeś towar - tern okazywał się podlejszy. 

- Pan mnie obraża! 
- Czy mogę obrazić, mówiąc praw-

dę? 
Wszyscy wiedzą, że sklep "fen rozwi­

nąleś pan, dzięki wojennemu ,paskarstwu, 

, ". 

os'zukiwaniu klijenteli wyzyskiwaniu 
pracowników. 

Krawatu nie dostałem. 
Dostałem zupełnie co innego i ogrom­

r.ie prędko znalazłem się na ulicy. 
Tu wpadłem w objęcia kolegi partyj­

nego. 
- Przyjdź dziś na zebranie - po-

wiada. 
- Poco? 
- Będą wybory nowego zarządu. 
- Ni e będę głosował. PrZlecież te wy 

bory to komedja. Zgóry wiadomo kto 
przejdzie i że pTZejdą właśnie naJwiększe 
kpy ustosunkowane i umiejące chodzić 
koło swoich interesów. 

- Zwarjowałeś? 
- Wcale nie zwarjowałem. Odda-

\'I,·na wiem, że cale nasze slronnicŁwo. to 
poproslLl przedsiębiorstwo kilku zrecz­
nyc'h i ambitnych karjerowiczów. Pro­
gram - demagogja. Metoda - intrygi. 

Odwrócił się na pięcie i zamiast dowi­
dzenia, powiedział mi: dureń. 

- A, dzień dobry! - za\Vołat przyja­
ciel, którego dopiero feraz niespodziewa­
n.ie zauważy tern. - Doskonale, że cię 
spotkałem. Zona moja właśnie chciała 
was prosić na obiad. 

- Nie pójdę za żadne skarby świata. 
- A to dlaczego? 
- Macie nikczemną kucharkę. Ostat 

nio po śniadaniu rozchorowałem się. W 
dodatku żona twoja robi do mnie czułe 
oczy, a ma już przeszło 40 lat i jest kom­
pletnie brzydka. 

Pokiwał głową i rzekł: 
- Biedny Jgnasiu z.awsze wiedzia­

łem. że ty u czubków skońCZYSZ. 
Niezraż,on,y temi niepowodzeniami, -

trwałem dalej w postanowieniu mówienia 
szczerze wszystkiego, co myślę. 

Do wieczora zdążyłem pOWiedzieć pe-. 
wnemu urzędnikowi, że jest uczniem mo" 
skiewskich łapowników, SOCjaliście, że 
nic nie wie, nic nie ro'zumie, a o wszyst­
kiem sądz~ według wyczytanych formu­
łek; endekowi - że dla tryumfu swej kli­
ki gOTów polskę sprzedać; studentowi. że 
czapka ni~ pomoże. gdy w gtowie pustka: 
konserw e, że tęskni za caratem. a 
udaje z wskrzes'zenia Rzeczypospo 
lifej: tce, że niepotrzebnie pokazuje 
swe d obrzydliwe, iście bilardowe no-
gi.... 

wieczór już siedziałem w kaftanie 
eństwa, a nie mogąc ruszyĆ ani 
nogą, dostałem ataku furii. 

Sedno. 
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Ożenił się mIody z starą ... 
Małe niedole pożycia małżeńskiego. 

Skóra cierpnie mi przy pis.aniu. ile­
kroć wypadnie mi dotknąć materji tak 
subt'eInej, jaką są stosunki małżeńskie. 

Ludzie, lączący się węzłem malżeń­
skim powiD'ni być równi soble wiekiem. 
Jeśli mąż iest trochę starszy, to nie nie 
szkodzi. ale gorzej jest gdy żona wie­
k iem swym znacznie przewyższa męża. 

Doświadczyła prawdy slów po wyż­
~zych pani Antonina Bednarkowa. 

, Nie w iem jak tam bylo między panem 
Jozefem , a panią An.toniną w chwili za­
w~eTania małżeństwa; w każdym raz!'e 
v..'wm tyle, że ona zawsze była 1 jesf od 
mego starsza o lat 12! J w tem właśnie 
sęk: pani Antonina ma lat 48, a p~n Jó­
zef ~aledwie 36; pani Antonina, kobiela 
Pf.Osta . bez pretensyj. A pan Józef Bedna­
r ek, ho .ho! Przystojny, "aligancki", cie­
szący Się u niew3ast powodzeniem. 

Nie należy się przeto dziwić, iż mu 
zhrzyd!a żona stara i sz·pelna. ,i że stronił 
od niej, jak djabel od święconej wody. 

P Dzatem ogromne znaczenie w poży­
ciu ma!żeńskjem mają stosunki majątko­
we. Każdy ' wie Jakie własności cudowne 
posiada posa.Q', czyniąc z baby starej. u­
rodziwą młódkę. na którą każdy z ocho­
tą pol'eci i iak ten baran na r'zeź, da się 
wieść do ołtarza. 

P ani Antonina wniosta mężowi swe­
mu w posagu wcale ładny mająteczek. _ 
Mąż. korzystając z praw sobi'e przysłu­
gując ych, nie pozwalał żonie wtrącać się . ~-

do s'praw czysto pieniężnych. 
Reasumując powyższe: ołrzy.malll1Y Ho 

na kt6rem miały miejsce awantury, oiia· 
rą których padała zaws!Ze pani Bednar­
kowa, mając przechvko sobie męża, sio­
strę jego również Antoninę i co gors'za, 
teściową Marjannę Bednarek. 

Jak zwykle w podobnych wypadkach. 
cne niewiasty owe odgrywaly rolę pod­
żegaczek, pobudzających pana Józefa do 
wystąpień czynnych względem swej mat­
żonkJ. Czuły mąż przeto obijał systema­
tycznie połQwicę, raz jednak doszedł do 
takiego w wykonywaniu egzekucji zapa­
miętania, iż padła niepr.zytomna. Gdv 
zaś odzyskaLI. przytomność, poszła po r~­
zum do gtowy ,i zaskarżyła mężulka do 
sądu. 

W dn'iu onegdajszym s.prawę tę roz­
pafrywal sed,zja pokoju 5-go okręgu p. 
Karpowicz. Bednarkowa wyst'ąpila prze­
ciwko wszystkim: to znaczy przeciwko 
mężowi o pobicie, a przeCiwko An"toninie 
i Marjannie Bednarek o obelgi sIawne. 

Sąd skaza~ Józefa Bednarka na 14 dni 
ares.ztu, wzglednie 100 i1. grzyW11y, An­
"toninę i Marjannę Bednarek dla braku do­
wodów uniewir.nił. 

Wąf.pić nalerv czy wyrok ów wpły­
nie na poprawę stosunków w rodzinie 

. państwa Bednarków - zresztą zo-baczy­
my . . 

Sza-wkz. 
.'~--

Pamiętajcie o inwalld~ch wojennychi 
MSiE A UN'" 

RONIŁ NYLO, ~) 

laczego? 
Hrabina Szu1ska nie spotykata się po­

mimo swej ubogiej sukni z brakiem uprzej 
mości lub nawet lekceważeniem ze stro­
nv służby. Z jej p-ostaci bita taka wynio­
sła pewność siebie, że a,ni Jamesowi. ani 
Turnerowi nie przyszJ.oby nawet na myśl 
że jej suknią nie chCiałaby się zadowolić 
nawet pokojówka. To też gdy teraz prze 
szla przez halę i znikła w windzie, rzekł 
wszechpotężny wśród służby Turner do 
swego towarzysza: - Bardzo wyniosła 
dama, Jamesie. ba'rdzo dużo podobień­
stwa z naszy"1I1 panem, hę? 

Tymcza,sem hrabina była już w swoim 
wspanialym pokojU. Jei serce byto prze­
pełnione troską i R11iewem na przeciwny 
los . Usiadła nap'rzeciw kominka, oparta 
swą gtowę na dłoniach i utopita wzrok w 
rozpalonych glowniach. 

Jakie obrazy m:nionej nędzy widziała 
w tych plomieniach ? Jei myśli pobiegły 
daleko wstecz: Zachmurzony i ekscen­
trycziw ojciec w ponurym pałacu. Suro­
We niemieckie i angielskie nauczvcielki. 
Jej ubóstwiana, piękna matka, która przy 
chodziła na lekCje, jak promień slońca, za 
Wsze wesoła i uśmiechnięta. Potem - po 
~róż do dalekiego kraju, gdzie odwiedzili 
Jakiegoś umierającego starca w królew­
skim pa łacu; pocałował ją i pOWiedział, 
że będzie tak samo piękną, iak lej babka. 
I tam w palacu ukazał się Mimo. piękny. 
elegancki i uprze jmy. w swoim błyszczą 
cym mundurze a,ctJu.tanta; odfąd przy jeż 

dżaf do nich i 'towarzyszył make w jej od 
wiedzinach podczas lekcji. Ach to były 
szczęśliwe dni! .lak wszyscy troje się ra 
dowali i bawili w chowanego w długich 
galeriach ... 

A potem ta. straszna chwila, gdy mat 
ka znikła, a suwwy ojciec klął i przysię­
gal, zaś wuj Francis wyglądał. jak mści­
wy wróg. I ten dzień, kiedy otrzymała 
w~adomość, aby się spotkać z matką w 
parku; plakała wówczas, czepi.ala się jej 
sukien, byle ją tylko zabrała ze sobą. MI­
mD i jej matka, która bylt-; zawsz·e .:!nbra 
i lekkomyślna. pozwomI Jej wjlŚć ze s(Jbą. 
Następnie ucieczki.. kiika tygodni v,'spa­
n:alego szczęścia we wspani..dych hote­
lach, aż twarz jej matkl sta1a S i ę blada i 
cierpiąca i ż.adne listy do niej nie przy­
chodziły. z wyjątkiem jej w'łasnych, które 
wracały od wuja Francisa. Potem lęk mat 
kt ilekroć Mimo opuszczał ich na kilka 
minut, aby nie został zabity przez wuja 
Prancisa. Biedna. ubóstwiana matka! U­
rodził się Mirko i zap'omnieli o wszyst­
k;ch troskach z radości. póki powoli nie 
znaleźH się na skrajU nędzy. Wszystkie 
klelnoty jej matki, oraz unifDTmy i stara 
broń Mima były sprzedane i pozostafy 
tylkO szczupłe dodatki od rodZiny, które 
jednak byty kroplą w morzu w st{}sunku 
do pot.rzeb. Mimo chciał zostać artystą i 
szczerze I1ad sobą pracował, ale byto 'to 
dla n';eg-o rzeczą nową i niei\vyklą, zaś 
MIrko byl dzieckiem tak delika tnem, że 
oblicze matki na je.Q'o widok zaciiąRafo się 
zawsze chmura smutku. Prz;\:szedi dzień, 
kiedy ona zachorow,a1a poraz pierwszy 
powaŹ'nie; M;mo plakał. j3k małe dziecko 
gdy lekarz powiedział, że poludnio\Vle 

EleganCja i szyk czasem zawodzą. 
_ "PIec piękna" i jej niefortunny wystęP. 
(x ) W ~niu wczorajszym weszły trzy m's . t PP d' 

. eleg-f' :lckie kobiety do skladu galanteryj- to~;'~i~: zlod~i~-k-le ustalon1, że są to n?­
nego. Jan.a Tomaszewskiego. mieszczące- czeństwa a m' J l z~a?e. A adzom. bezme 
gO SIę przy ul. 6 Sierpnia 1. Zakątna io fi lanowJlcl~. knna . P1larska. 

El tk" d ' ,e ena anIcze Zg'l' rska 31 
ł d" kega~ J ~ pozorem kupna chcia- oraz Nawrocka Apolonja za'mi ~. 'I ' ala ut' 
y o onac kradZieży, co im się jednak nie Konstantvnowskiej 21.' . - \ . 
udało . W . 

P T czasIe przeprowadzania rewizj: 
.a~ omaszewski. wyczuwszy szcze przy aresztowanyoh znaleziono rzeczy' 

re" mtencje klijentek wyszedł w'śi~d za pochodzące z kradzieży dokonanych ~ 
zl?rrizi~jkami i ~a.p?tkawszy .pr~y zbiegu s.kl~pach: p. Mirtenbauma, Piotrkowska 

. ulIc. PJ()trkowsk!~J l NarutOWIcza funkcjo- 95 1 FraJganga, PiDfrkowska 131 . 
?al'Jl1sza PP .. Dddal eleg-anckie "damy" w Eleganckie złodziejki f'rzesłan o z od-
Jego ręce. powlednim protokólem do dvsnozycji 

Nicznajome odprowadzono do VII ko- władz sądowych 
• .. ~am~.ee ...................... ~~~~~~~ .......... ~ 

Dzieli w .Łodzi. 

Pańskie oko konia tuczy 
Zaufanie Lejbusia, kupca nad 

kupce. 

. (w) Dzialoszyński LeJbuś, kupIec. za­
mieszkały przy ul. Zielonej 23, polecil nie­
jakiemu Szymonowi tIasenbutgowi, zam. 
pr~zy ul. Ko'nstantynowskiej 66, przewieźć 
Większy transport mąki, z dworca Fa­
bryczl1e,g-O do swego składu. 

Pan Dzialoszyńskl. znając odda wna 
fiasen'burga, jako uczciwego cztowieka, 
mał mu bezwzględnie. 

Jednak zaufanie to zawiodło pana 
DzialoslZyński ego , nieuc·z,ciwy bowiem 
"Szymsio" r: . ając swobodne pole do dzia­
lania, skradl 30 work6w mąki pszennej 
wartości 1,444 z1. ' 

P. Dzialoszyński, srwi'erdziwszy kra­
dzież. zameldował o ws·zystkiem odnośny 
komisarjat PP., kTóry po pnze.prowadze­
niu dochodzenia, zajął się odszukaniem 
pomyslowegD "Szymsia". 

Niestrudzotly żniwiarz­
Głód - pracuje bez wytCh­

nienia. 
(x) w dniu wczorajszym na ulicy Przę 

dzalnianej przed poosesją nr. 44. padła z 
wycieńczenia 30-letnia Aniela KłoSizyń­
ska, zamieszkała przy ulicy Sienkiewicza 
nr. 13. 

słońce byto j.edynem, 00 mogłoby d.ać ra 
mnek ich aniolowi. Małżeństwo zWIady 
stawem Szu!lskim wydawalo się jedynem 
wyjŚC'iem, zwłaszcza. że p'osiadal willę w 
słonecznej Nizzy i zapraszał do niej ich 
matkę; był szallenie w ndej zakochany, 
chociaż nosiła jeszcze krótkie sukienki, a . 
włosy byly zapleciDne w dlu.gi w,atkocz. 

Jak;~ przeklęte, wsTrę.tne wspomnie­
nia !Wtenczas poznała, co znaczy malżeń 
stwo i meż,czyzna! AJe to ucr:atowało ży­
cie jej matkA na jedną zimę. I chociaż "tru 
d.no byłD otrzymać go-tówkę od Włady­
sława, miała w ci~g-u tych la'f niejed.no­
krolnie sposobność udzielenia swej rodzi 
nie p.omocy, póki cały majątek nie po-
szedł na karty i kobiety. -

I umarła fej kochana małka - umarła 
w zimnie i głodzie, w ma'tym pokoiku na 
podd.asZ!U; nie p-omogly rozpaczliwe listy 
dD wuja Francisa o pomoc. Zara wiedzi-a­
la reraz. że Franci'S Markrute był wów­
czas daleko w po.f.u<d:niowej AfrYlce i olrzy 
mat listy joej matki dopiero w kilka miesię 
cy po jej śmi.arci, ale witenczas wy.Q'lądalo 
to ~ak{ jakby nawet Bóg ich opuścił. Przy 
pomniała soo:e także swoje uroczyste 
przyrzeczenie, dane umi.eTaj~cej matce, 
że ni.Q'dy nie 'opuści Mirka i matka mDże 
w spokojU zamknąć swe oczy. 

DobrDczynne łzy polaty się z jej oczu 
na wspomnienie 'tej smutnej chwili .; na 
chwilę stracHa płonący ogień na kominku 
z 'Oczu. Nagle otarła oczy i wzrok jej za 
patat slanowczością. Wddziala, że nie by 
lo innego wyJścia, aby spełnić 'ostatnie ży 
czenie umieraj-ącej matki. jak tylko zgo­
dzić się na pro.pozycję wuja. 

. Podniosła sIę energicrode: noci'ta ka 

&Z&C,~ 

Przybyty na miiejsce wypadku lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pomocv od­
wiózł Kloszyńską do szpitala św. - :lózefa 
w stanie osłabionym. 

Służąca ,!!~o wszystkiego" 
(u) Onegdaj do XI komisarjatu PP. 

zgłosił się Jan Szepetowski, mieszkandec 
domu przy ul. Orlej 23 ·i zameldował o 
kradzieży r6'żnych rzeczy wartości slu­
kilkudziesięciu złotych, dokonanej przez 
służącą Marjannę Głuszczyńską. 

Nieuczciwą Marjanną 'zajęty się bliże~ 
władze bezpieczeństwa. 

--!::--

Noc I jej tajemnice .. 
(w) Ubiegłej nocy ni,ewykryci dotąd 

sprawcy dDstali się, przy pomocy podro­
bionego klucza, do mieszkani.a Romana 
Przybycina, zamieszkałego przy ul. No­
wo-Cegielnianej 27 ,i po bardzo szczeg6-
łowem przetrząśnięciu całego niemal mi'e­
szkania. skradli bieliznę i garderobę na 
łączną SUil11ę 400 zł. 

Również ubieg-lej nocy dos'faH Soię nie­
znani sprawcy do mieszkania Wacława 
Kowalewskiego, zamieszkalegD przy ut 
Piram9~iq.za 3-5 skąd skrad1i 2 garnitu­
ry męskie i bieliznę fącznej wartości kil­
kuset złotyoh. 

Złodzieje, będąc prawdopodobnie POL1 
formowani o wyjeździe domowników. nie 
spieszyli się zbytnio, o czem świadczą 
licznie p-orozrzucane ni'edopalki papiero­
sów. 

Pan Kowalewski, wyjeżdżając pozosta 
wi.t klucz od mieszkania u dozorcy. pole­
cając mu zarazem opiekę. 

Powiadomiona o dokonanych kradzie­
żach policja wszczęta 'energiczne docho· 
dzenia. 

pelUJSz na łóżko, płaszcz boWliem już da­
wno ZSU1t1ął się na podło,gę i n'je wahając 
się już anl chwili, poszła do wu1a. 

Prancis Markrute siedZJiał jeszcze w 
swej bibljotece i palrzyl na zegar: było 
teraz wpół do ósmej, zaś o ósmej mieli 
s'ię zej,ść goście na ohiad. 

Czy jego sIostrzenica roocyduje się 
jesz.cze przed obiadem? Nie -wątpił ani 
chwi·li, że ona zgodZIi się na jego życzenl-e 
była to tylko kwest ja czasu. Dla niego 
jednak był,oby najdogodniei, gdyhy ona 
uczyniła 1:0 na t y chmias't. .. 

Gdy Zara weszła dD POKoju, Markrute 
Wlstał i poszedł kilka kroków na Jej spot­
kanie. A Wiięc przyszła! Nie napróż.no 
więc oparł się w swych obliczeniach na 
swej znajomości kobiet Była bardzo bla 
da. Jej dUiże, czarne oczy paTrzyły smtlt­
no przed s·jehie. 

- Jeżeli wanmkt zapewnią pr zys z'loM. 
Mirki ... zgadzam się - rzekła. 

ROZDZIAL IV. 
CzTerej panowie, dwóch "k.rólów ko 

lejowych", Pranois Markru'fe i lord Tan 
kred. - czekali już od kwadrans·a przed 
kominkiem w salonie, gdy wreszoie zja­
wdła się hrabina Szulska. Miala na sobie 
wiecz:ofOiwą suknię z jakiegoś CJi.enkiego 
czamego, przekzyslego materjału, ldóry 
przylegał do i'ej c;ała z dziwnym wdz!ę­
klem, odznaczającym ją zresztą zawsze 
bez wz~lędu na to, co miala na sobie. Dla 
tego też ta skromna suknia, w której !,ńna 
kobieta wyglądałaby niep-ozornie. zdobił! 
ją znakomicie .. 

n. 
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Wiadomośc· Sportowe. 
........ ~ .. a. ... 

Kalen~arlYk nai~lil~lJ[~ rol~fJwek ~iłkanki[~. 
Wyścigi w Helenowie - atrakcją przyszłej nie­

dzieli. 
Sezon ogórkowy w pełni. Już druga z 

rzędu n':edziela upływa pod znak iem zu­
pelnego zastoju w sporcie. Żar lipcowy 
nie sprzyja widocznie sportowi footbalo­
"-emu. Obowiazkowe wiedeńskie waka­
cje wchodzą u nas w modę. Pomimo tJ 
bvfby najwyższy czas. aby P. Z. P. N. 
'''''brał kilka letnIch tygodni. w czas;e 
których rozgrywanie zawodó\v byłoby 

zabronione. 
. Słusznie czyn! Ł. K. S .. dając wypo­
czynek swe.i drużynie, wychodząc z zało 
ienia . iż nadmierna ilość rozgrywanych 
7awodćw przynosi szkodę dla zdrow;a. 
('o przecież iest sprzeczne z idea sportu. 
VJ"poczynek ten jest i z tego względu 
wskazan\"o że Ł. K. S. czekają w najbliż­

~7.cvh tygodniach ciężkie mecze z pra­
~kiemi drużynami D. P. S. i Spartą. 

Turyści po 'Odprawie, jaką dal; ubie­
~tej n:edz!eli Widzewowi. siedzą cicho. 
O ich zamIarach na najbliższą przysztość 
jakoś nie słychać. Uważają widocznie. iż 

informowanie prasy, a przez nią licznych 
rzesz sportowców .iest zupełnie zbyte­
cz,ne. Skutki tego mieliśmy już możność 
zaobserwować ubiegłej niedzieli, gdy na 
j'2dynvch a-klasowych zawodach zebrało 
s;ę aż ... 100 widzów płatnych! 

Rozgrywki o puhary Ł. O. Z. P. N., 
których Jeszcze nikt na oczy nie \vidziaL 
toczą się dalej zwykłym trybem. To zna 
czy. i ż stale wycofuje się z nich jakiś 
klub. Ostatnio uczynito to .. Orlę". niedaw 
no dop:ero przyjęte do związku. 

Wojskowi. którzy ulegli w niedzielę 
Szturmowi będą jutro grali z tIakoahem. 
Pierwszy mecz tych klubów zakończył 
się pewnem zwycięstwem W. K. S. w sto 

sunku 4 : 1. Czy i tym razem uda im się 

zwvc;ężyć przeCiwnika jest niezupctnie 
pewne, tembardziej, że drużyna wojsko­
wych niema jes~cze stałego obEcza.Mecz 
ten odbędzie się w dn.iu jutrzejszym na 
boisku D. O. K. (I?'lac Gen. tIa·lIera). kt6re 
w dniu tym zostaje oddane do użytku pu­
blicznego. 

Concordia wyjeżdża. po dotkliwej po 
rożce z G. M. S. do Zgierza na mecz ze 
Zg;erskiem T. G. S. I te zawody zakończą 
się zapewne przegraną Concordii, będą­
cej w roku bieżącym w nadzwyczaj sła­
bej formi·e. 

Na bo isku w parku Poniatowskiego gra 
ją w sobotę: Kadimah z Rudzkiem T. S. O 
w niedzielę zaś T. Z. S. - Po\;!oń. Oba te 
mecze zapowiadają s';ę nadzwyczaj intere 
sująco, a to ze względu na równe sily 
przcc,iwnik6w. 

Zgierska Viktorja przybywa w sobotę 
do Łodzi i grać będzie na boisku Ł. T. S. 
G. przy ulicy Zakąlnej z Samsonem. 

Rapid gośc-; w Zgierzu, gdz:ie gra w 
niedz,ielę przed południem na boisku Sako 
la z miejsco,vą Pogonią. Tegoż dnia wy­
jeżdża tIasmonea na rewanżowe spotka­
nie z Sokołem do Zduńsk i ej \Voli. 

Jak z powyższego przeglądu widzimy 
zawody kolarskie. urządzone staraniem 
Unio nu na torze w tIelenowie, będą w naj 
bl;ższą niedz.ielę atrakcją dnia i one to za 
pewne ściągną żądnych emocji sportow­
ców, tembardziej, że na starcie ujrzymy 
naiwybitniejszych polskich kolarzy z mi 
strzem Rzeczyposoolitej Łazarskim na 
r.7.ele, 

{S) 
-J-f-

.Wpław przeż kanał La Manche. 
Zbliża się sezon. w którym zwykle od 

bywaja się próby przepłynięcia kanaru 
La Manche. Na wybrzeżach ćwiczą się 
ptywaCV .; pływaczki do mozolnej prze­
prawy i można spodzIewać się, że może 
znowu uda się przepłynąć burzliwą cieś 

ninę. 

Obecnie upływa 50 lat, kiedy pierw­
;zy pływak przepłyną! kanar. Z całej rze 
szy śmiałych zawodników, którzy prze·d 
s:ęwz':ęli przeprawę. osiągnęło drugie wy 
brzeże iedynie pięciu. Linja powietrzna 
między Calis a Dovrem wynosi 35 klm. 
;frudność zadania polega nie na odległo 
~ci, lecz na pokonaniu wysok;ch fal, pro­
'd6w licznych a zwlasZlCza nadbrzeżnych 
kipieli. A 'wszystkie nagrody, kt6re wy­
Znaczono za przeptynięcie kanału, wyma 
~gają, by pływak dobił do brzegu bez 
w.szelkiej pomocy. 

Kapitan Webb by! pierwszym, który 
przepłynał kanał. W r. 1875 po w;elu da­
remnvch pr6bach, opuścił Webb wybrze­
ze An~lji w Dover w towarzystwie jednej 
lytki łodzi. Przeprawa trwała do Calais 
21 godzin 43 minut, a przestrzeń przeby­
la wynosiła 65 klm., prawie dwa razy ty­
le, co linja po,wietrzna. Webb stał się w 
jednym dn;u bohaterem narodowym An­
gUI .i otrzymał 1400 funtów jako dar naro 
dowy. ZwYcięstwo to przyprawiło go jed 
nak o śmierć. Ufny w swe sity, postano­
wił przebyć na skutek zakładu wodospad 
Niagary, przyczem utonął. W Calais \lISta 
:wdono mu kamień pamiątk9wy, a nad wo 
CIospadem Niagary wspan';aly pomnik. 

Następna pr6ba przepłynięcia kanału 
uClała się w 36 lat później. Anglik Burgess 
CIopiął swego celu po 16 daremnych pró 
bach W _ ~tęr,pniu 1911 r. Tuż przy wybrze 

żu francji odrzuciła g-o trzy razy silna fa 
la, zanim stanął na m;eliźnie, tak zmęczo 
ny, że musiano go podpierać. Z radości, 
że nareszcie pokonał kanał, rozpłakał się 
Burgess jak dziecko. 

W jednym roku 1923 przepłynęły ka 
nał aż trzy osoby. Warunki atmosferycz 
ne były w tym roku szczególnie korzyst 
ne.Amerykanin Sullivan przepryną! pierw 
szy wówczas cieśn';nę w kierunku Dover 
-Calais. Wałka iego z falami trwała od 
g-odz. 5-ej po poł. do godz. 8,43 rana dnia 
następnego, W tydzień później już prze­
płynął kanał Włoch Tirabosci. który nie 
tylko, że jest czwartym z rzędu, który po 
konał kanał, lecz także ustawi! . rekord 
szybkości. Tirabosci przebył kanał w 16 
godz;;nach 28 minutach. tym razem z wy 
brzeża francuskiego. Pływdkowi towarzy 
szył okręt, na którym znajdował się tak 
że korespondent "Daily Sketch". Dzien­
nik ten wyznaczy t za przebycie wpta w 
kanału nagrodę w wysokości 1000 fun­
tów szt .. której Sullivanowi nie przyz.na­
no, gdyż nie wypełn:;! warunków konkur 
su. Nagrodę otrzymał Tirabosci, którego 
na brzegu powitała .olbrzymia rzesza pu­
bUczności w milczeniu, pefnem p.odziwu, 
przypatrując się, jak śmiertcin';e znużo,ny 
tegł na piasku nadbrzeżnym. 

Po raz trzeci w roku 1923, a w ogóle 
po raz piąfy i 'Ostatni narazie, przebył ka­
nał Amerykanin Toth \V 'tym samym kie 
runku jak T'irabosci. 
Wśród pływaków ,; pływaczek, którzY 

obecnie przygotowuje, się nad kanałem 
do dalszych przepraw, znajdują się także 
Japończyk Setsu Nistemura i amerykań­
ska mistrzyni światowa 'Ederle. 

-(1)-

Żołnierz po ski przeciw Abd-el­
Krimowl • 

Wojna jesf dziś zjawiskiem wysoce 
niepopularnem. Znękana wojną świato­
wą 'Europa łaknie spokoju. Woli tedy, 
żeby, gdy już zajdzie konieczność walki­
walczyli inni. 

Dlatego Francja na front marokański 
wysłała przedc\vszysfkiem legję cud~o­
ziemską. Znaleźli się tam także żołnje~ 
rze polscy. 

Podajemy poniżej list żołnierza - Po­
laka, wysłany do p. Kazimierza RóżYc­
kiego, dyrektora kancelarii sądowej w 
Krakowie. 

"Obecnie - pisze ów "żołnierz" -
jestem \v Mamkko w szpitalu wojsko­
wym w Gueroifie. Przyjechałem tu ze 
szwadronem z naszeg-o pułku, który zo­
stał wysłany do Marokka na 2 Jata. Je­
steśmy już tutaj 2 miesiące. Powojowa­
łem trochę i .oto przed tygodniem dosta­
łem się do szpitala, aby przejść kurację 
mej choroby. gdyż zaczęła mi d0kuczać. 
Będę tutaj. tj. w szpitalu, jakieś 2 miesią­
ce, a później do szwadronu i dalej wo­
Jować. 

Straszne lo Marokko dla żołnlerza, 
warunki wpr·osr niemożliwe do zniesienia 
w czasie marszu w g-óry, gdzie niem::t 
dróg, a są tylko karkolomne ścieżyny d1a 
'Pieszych. przez kt6re trzeba przedzierać 
sie konno, to też niema dnia, aby ;akiś koń 
lub muł nie złamał nogi. 

Z p.owodu braku dróg, dowóz pr.owian 
tów jesf bardzo trudny, przewożą wszYSt­
ko na mutac'h, woz6w, ani wózków tufaj 
nie spotyka sie. są, ale bliżej kolejki łą­
czącej Oelia - Taza - fez - Pabaf. któ· 
ra ,ipst jedyna komunikac.ią w Marokku. 

Mieszka się stale pod namiolem i fu 
niebezpiecznie, bo właśnie w tej miejsco,· 
wości. g-dz;e szwadron operuje i ~st masa 
czarnych skorpionsów. a jaK taki niepo­
żądany ,g-ość wejdzie do namiotu i ugry­
zie. względn i e ukłuje swoim ogonem, to 

na to niema rady ,trzeba się żegnać z fym 
światem. Jeśli się nie ruszy skorpiona -
on nie ugryzie. Najwięcej wypadków Ił­
kąszenia bywa w czasie snu, gdy czło­
wiek się ruszy, pr,zygniecie go, lub dof­
knie ręką, nogą lub głową, on w 'tej chwi­
l: reaguje na to ukłuciem. Posrałbym 
Państwu takiego gada, a nawet dwa bo 
są jeszcze żółte, których ukłucie nie' jest 
śmiertelne, lecz nie wiem, czy to możliwe 
wystać przesyłkę, czy dojdzie. 

Z jedzeniem jest także krucho, wydaJą 
na parę dni każdemu żołnierzowi suchy 
prowiant jak n.p. ryż, makaron, fasolę, su­
chary, kawę, cukier no i mięsne konser­
w.y. Po przybyciu na miejsce t>Os'toju, 
każ~y lub kilku kolegów razem, gotują 
sobIe obiad, jest to bardzo uciążliwe, bo! 
'trzeba zawsze wozić z sobą w manierce 
wodę i w Torbie drzewo. Kto nie ma wo­
dy i kawałka drzewa, musi je.§ć konser­
wę z sucharami i tern się nde naje. 

Wprawdzie gdzie jest postój 2-3 dn!, 
to dojeżdża kantyna na mułach, w której 
można dostać wszystkiego, prócz chleba, 
lecz po niemożliwie wygórowanych ce- ' 
nach, prócz tych trudności i przeszkM 
grozi jeszcze na każdym kroku śmi,erć od 
nieprzyjaciela. Abdel Krim nie śpi. 

Jak w dzień, tak i w nocy trzeba być 
cZl1jnym i zawsze gotoWym do obrony, 
nie kochanej przyjaciółki Prancji, lecz sa­
mego si'ehie. bo spec.ialnością naszych nie 
przyjaciół, ArClbów, jest napadać niespo­
dzianie i po ciohu w nocy i podrzynać gar­
dła, operacie "takie udają się im bardzo 
często, !!dyż sprzyja im feren, \V którym 
się wychowali, a w którym zabezpieczyć 
się tak, aby wszystlde możliwe przejścia 
były strzeżone, jest niemożliwe, fo 'fet 
każdy musi czuwać i nrzy każdym jakimś 
hałasie lapie za karabin i bagnt'f i staJe 
golów do obrony, aby mu nie poderżnięto 
gardła". 

Wszechświatowy kongres astronomów. 
nowy spos6b obliczania odległości słońca. 

W Cambridge, od zeszłego tygodnia 
obraduJe kongres astronomów Starego i 
Nowego ~wia·fa. 

Zakomunikowano sobie fam wzajem­
nie nowe obserwacje, poddane grnntowne 
mu om6wieniu, co niewątpliWie wyjdzie 
na pożytek znaj.omości nieba. Do n .ajważ 
niejszych punktów kongresu należały o­
brady nad przedwstę.pnemi pracami zmie 
rzającemi do ścisłego określenia odle~ło­
ści słońca od zi,emi. 

Odleg-tość ta jesf nam dość ściśle zna­
na, prawie od dwóch stuleci. ale astrono­
mowie nie sa bynajmniej zadowoleni z wy 
ników dolychczasowych pomiarów. Dą­
żą oni do Jeszcze większej ścisłości. do 
jeszcze większego zbliżenia się do praw­
dy. Nie można się temu dziwić . skoro 
zważy się, że odlegtość istniejąca pomię­
dzy ziemią a słońcem, stanowi jednostkę 
dla określe:lia dystansu pomiędzy naszym 
systemem słonecznym, a innem: gwia­
zdaml stałemi wszechświata. Najmniej­
sza usterka w tym zasadniczym pomiarze 
mnoży się tysiąc i milionkrotnie we wszy 
stkich innych obliczeniach astronomicz· 
nych. To też astronomowie od dwóch 
stuleci starają się jak najściśle,i określić 
przestrzeń, dzieląc ą ziemię od słońca. 

Z pog-ID,dów Kopernika wynlkałoby, 
że odledość ta wynosi w przyhl!żeniu 7 
milionów kilometrów, ale już w XVIIl 
stuleciu badacze nieba wiedzieli, że istot­
na odlerd'Ość }est znacznie większa, niż 
Kopernik orZYOtlSZcZClt. · Dzieki podjętym 
pracoOm zbliżono się hardz1ej do prawdy 
i osą.c1zono. że odległość ta wynosi w przy 
bliżcniu 140 miljnów kilometrów. 

Metoda zastosowana . przez astrono­
mów do wymierzenia odległośCi słońca, 
niczem się prawie nie różni od dzisiejszej 
metody trygonometrycznych obliczeń. po 
zW81a,iących nam zmierzyć wysokość wie 
Ży hcz wchodzenia na nią i bez dokony­
wania pomiarów z jej SZCZytu. 

Ale ta odległość określona w przybli· 
żeniu tylko. jeszcze nie zadawała współ­
czesnych astronomów, Chcąc cel osjąsr­
Tiąć. szukano lenszych bezpośredniejszych 
spos{)bów i zorjentowano się. że obserwa­
cje planet znajdu.iacych sję bliżej ziemi. 
jak np. Marsa i Vcnus. stanowią lepszy 
środek pomocniczy do ściślejszego obH­
czania odlegtości od słońca. Tak np. astr'o 
nom Gill, na tej podsta wie doszedł do 
wyniku, głoszącego, iż odległość ta wyno 

si 149,500,000 kilometrów. Pod k<miec 
ubiegłego stulecia cyfrę tę uważano za de­
finitywną. 

Jednak berliński astronom \Vitt, od­
kryl w r. 1898 maleńkie cialo niebieskie, 
noszące nazwę 'Eros, jedną z tych niez1i­
cwnych wędruiących gwiazd, kt6re w pa 
sie pomiędzy Marsem a Jupiterem krątą 
dookoła słońca. Ta gwiazda 'Eros. ma 
joednak całkiem szczególne właściwości . 
które sprawiaja, iż obserwowanie jej mo­
że sie okazać bardzo wdzięczną pracą. 
Część linii obi.egu tej małei planetoidy le­
ży mianowicie Domiędzy Marsem a zie· 
mią. 

I okazało się, że 'Eros jest tą wędrują­
cą gwiazdą, k : '. l biegnie najbl:żei naszej 
ziemi. Ponic\\7aż Eros jesf światem mi­
niaturowvm (średnica nlanetoid obliczana 
iest na 30 kil(w-:,etrów). przeto astron'!)­
mO\\I!e pozy<::kali doskonałą podstawe do 
określenia t~k poszukiwanvj astronom :-~­
ne,; kdllostki. 

Trzeba byto f'll'zyw i ś " :'" czekać, aż r­
ros bardziej się do nas zbliży. Stało sIę 
to no raz pierws7Y w r. 1901. Q'dv Eros 
był oddalony od nas o 21 milionów kilo­
mefróv.' . Niemniei iak J8 wielkich obser­
watorów zwrócito swe lunety kn małemu 
wt6czedze wszechświata i wkrótce do 
ohserw'atorjum paryskiego nadeszły spra­
wozdania z ]3 tysięcy obs'erwacyj. T e 
właśnje sprav.;Qzdania umoiliwilv stwler­
dzenie nowei dttHl;ości słońca. \Nedł11g 
nairowszych' obliczeń, wynosić ma ona 
149.400,000 kilometrów. czyli o oetne 100 
tysięcy kilometrów mniej, aniżeli prz" ",u· 
szczał astronom Gili. 

Naturalnie także i to obliczenie nie jest 
jeszcze ostateczne, pewn,em jest tylko. że 
odpowiada ono najbardziej prawdzie i że 
różnica wynosiĆ może co najwyżej 70.000 
kilometrów. mąd zatem bvrby niezmi'er­
nie maty jeśli weźmiemy pod uwage. że 
70,000 kilometró\v w stosunku do odle­
głości Słońca, mniej więcej przedstawia 
się t?k iak stosunek mi1imetr-a do dwóch 
metrów. 

Za cztery lata 'Eros znów sie zbliży do 
ziemi, a astronomowie są przekonani. ~e 
'tym razem b~dzie można określić odl!'! · 
ito~ć s!ońca z tCl ka ścisłością. iż pomvi]{a 
beclzie moda wynosić co nalwv:!ej 2,00(} 
kilometrów. 
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Z Gdańska telefonują: 
Statystyka ruchu okrętowego w por­

cie gdańskim, obejmująca ubiegły miesiąc 
czerwiec, jest bardzo wymowna i zniewala 
nas do głębokiego zastallowienia. 

Ogólne cyfry okrętów przybyłych i 
wyszłych na morze w porównaniu z czerw­
ce."~ r. ub. cokol VI iek się różnią, miano­
WICie: 

Przyplynęło 1924 r.: 3~8 statków po­
jemności 144,816 toni 1925 r.: ~15 statków 
pojemności 12~774 ton. 

Odpłynęło 1924 r: 313 statków po­
jemności 135,964 ton; 1925 r: 304 statków 
pojemnoścI 122.414 ton. 

Wszakże różnica ta na niekorzyść 
portu gdańskiego nie przekracza 10 proc. 
ruchu zeszłoroc'lnego. 

Inny natomiast jest obraz bander stat­
kowych, który śmiało można nazwać dla 
nas upokarzającym. 

Pierwsze miejsce zajmuje po dawne­
mu Rzesza Niemiecka z 42.466 ton o na 
stępne dwa współzawodniczą Danja i An­
glja, ale na czwarte miejsce wysunęło się 
wolne miasto Gdańsk, pod którego bande­
rą przewinęło się w r. b 87 statków 
(10,277 t.) wobec 59 w r. ub. Polska za· 
jęła przedostatnie miejsce, nawet już po 
Finlandji i Łotwie, gdyż w Motławie gd?ń­
ski ej były w r. b. tylko dwa jej statki po­
jemności 703 ton wobec siedmiu zeszło· 
rocznych o 8M7 tonnach. Jeszcze krok, 
a Polska albo ustąpi w swym porcie miej­
sca litwie, której okręt pojemności 437 
tonn ukazał się w r. b. po raz pierwszy, 
albo też zwinie zupełnie swoją banderę 
kupiecką, która, niestety, nie powiewa do­
tychczas i w Ody ni .. 

Oodzi się więc zapytać: czernie się 
opiekuje nasze M'nisterjum Przemysłu i 
Handlu, a zwłaszcza jego Departament 
Marynarki Handlowej, tudzież w lakim ce­
lu utrzymuie szkołę pódchorątych morskich 
w Tczewie? 

Na zakończenie dwa charakterystycz­
ne szczegóły, mające związek z naszemi 
aspiracjami do Bałtyku. Oto w maju r. b. 
trzy okręty gdańskie zawitały do portu w 
Antwerpii, dokąd wcale nie docierają na­
sze statki. Ożywiony zaś ruch okrętowy, 
istniejący między "Vaterlandem" a Wolnem 
Miastem, napełnia niezwykłą radością prasę 
gdańską, która rownież bardzo mile wspo­
mina niedawne odwiedziny portu przez 

Pogorszenie sytuaCji 
finansowej w Anglji. 
Mimo stałej prz,ewa.gi przywozu nad 

wywozem, angielski bilans płatniczy był 
dotychczas zawsze dodatni wskutek po­
siad.ania przez Anglję lokat zagranicznych 
i znacznych dochodów z transportu. 0-
hecnie sytuacja uleRa pogorszeniU. 

W roku bieżącym jest przewidywane 
przez najwybifn,iejszych finansistów an­
gielskich zrównanie się obydwu pozycyj 
bilansu pratniczego Anglji, co będzie sta­
nowić wielki ewenement w jej życiu go· 
spodarczem z tego wZl?;lędu, że rok ten 
będzie 1)ierwszym rokiem, w którym pań­
stwo nie będzie miało żadnego dochodu 
z obrotów. 

Sytuacja la wynikta z jednej strony 
ze znacznego spadku wysokości docho­
dów z trans'Portu z powodu pa-nującej 
ostrej stagnacji w ruchu transportowyun 
angielskiej floty handlowej, oraz z powo­
du rosnącego deficytu angielskiego bitan­
su handlowego. 

W r. 1913 import do Anglj.i przedsta­
wiat wartość 855 milj. funtów sterlingów 
wobec 097 milj.onów funtów stert warto­
ści eksportu, w roku obec'nym, według 
przewidywań, import będzie przedstawiał 
wartość 1,39{) milj. funtów sterlingów, a 
eksport 955 miljonów funtów sterJ.ingów. 

Zatem od roku 1913 deficyt angielskie­
go bilansu handlowp",o wzrósł ze 158 milj. 
funt. sterl. do 395 milj. funt. ster!. 

,.....:s:~ 
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niemiecki statek szkolny "Grossherzogin 
Elisabeth". A tymczasem marynarze na­
szych statków wojennych falą się, że czu 

a dl ej. 
ją dokoła siebie wielką niechęć podczas 
swych postojów na rejózie gdańskiej, pod 
Latarnią, czy pod Westerką ... 

Rozwój olski W roku przyszłym. 
Najbliższe cele i działalność ministerstwa reform 

rolnych. 
Oświadczenie ministra Radwana. 

- Rok 1926 - oŚ\yia.dczyl minisler 
Radwan - będzie dla ministerstwa re­
form rolnych; rokiem porządkowania 
przepr-owadzonej w latach ubieRlych 
akcji parcelacyjnej, r,okiem wprowadzenia 
w życie nowo uchwalonej ustawy o par­
celacjl i osadnictwie oraz rokiem szero­
kieRo rozw{)ju akcji komasacyjnej. SJda­
dają sie na to następujące przyczyny: 

- W latach ubiegłych zostało rozpar­
celowane przeszło 700 tysięcy ha ziemi. 
Jednak z wielu przyczyn, a głównie z po­
wodu nieustalenia sprawy szacunku par­
celo\vanych gruntów, przew!aszczenia 
zostaly udzielone nabywcom tylko w nie­
licznych wypadkach. VI/skutek tego, ja­
koteż wskutek szczupłych funduszów. 
któremi rozporządzalo ministerstwo, spra 
wa pobudowania się i zagospodarowania 
na tych parcelach przedstawia się noogół 
ile. 

- Ot6ż \V roku 1926, wobec usnalenia 
Już tych spraw, ministerstwo ma zamiar 
zakończyć spTawę hipotecznego przewta-

szczenia parcel, a w związku z tem rozwi­
nąć akcję kredytową, aby dać możność 
wraścicielom parceli jak najszybciej pobu­
dować się i zaRospodarować. 

- Jednocześnie z tem będzie musiata 
być rozpoczęta intensywna praca nad 
wprowadzeniem śwież,o uchwaloonei usta­
wy o osadnictwie. WymaRac to 'be-dzie 
pewnego powiększenia personelu urzę­
dów ziemskich. 

- W ważnej sprawie komasacji 
niewiele można było dotychczas zrobić. 
Dopiero nowela do usrawy o scalaniu 
gruntów, już uchwalona, otwiera te moż­
ności. Dlatego też w r·oku 1926 akcję ko­
masacyjną będzie można szeroko rozwi­
nąć, o ile oczywiście ministerstwo uzy­
ska polrzebne kredyty. 

- Na dwie więc pozycje swego bud­
żetu, tj. na fundusz na akcję kredytową 
d11lł osadników oraz fundusz na cato­
ksztalt akcji komasacyjnej, ministerstwo 
reform rolnych kładzie główny nacisk. 

Niebywałe uradza.ie w okolicach na wschód 
od Warszawy. 

Na Podlasiu Polesiu najsłarsi ludzie nie pamiętają tak~ch 
zbior6w. 

Warszawa, 24 lipca. 
Wedle licznych doniesień z okolic 

położonych na 'Wschód od Warszawy, 
więc powiatów warszawskiego, mińskiego, 
siedleckiego, biało-podlaskiego, bezeskiego 
aż 00 Kosowa Poleskiego włącznie. uro­
dzaje tegoroczne są wprost niebywałe. 

W całym tym okręgu, w którym­
pomijając pewne odcinki - ziemia bynaj­
mniej nie jest na}lepsza, t.rodzaje tegorocz­
ne są świetne, a deszcze nietylko. te nie 
poczyniły szkody, lecz przyśpieszyły wege­
tacię PQ okresie suszy w maju i pierwszej 
połowie czerwca. 

W całem województwie zbiory, zwła· 

szcza na gruntach włokiańskich, przekra 
czają przeciętny poziom, tak, iż nawet star­
si ludzie nie pamiętają tak pomyślnych 
żniw. 

Dzięki ostatnim dniom pogody bar­
dzo znaczna częŚć zboża jest już zżęta, a 
część zbiorów nawet przewieziono do 
stodół. 

Ludność patrzy z otuchą w przysz 
łość i pragnie po ukończeniu żniw przy­
stąpić do odbudowy zagród i domostw na 
łych terenach, gdzie wskutek zniszczenia 
wojennego wło'ścianie mieszkają jeszcze 
w ziemiankach. 
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Wydobyła lepsze i tańsze źr6dła zakupów, nauczyła uznawać 
i szanować własna produkcję. 

Z Katowic donoszą: Z powodu woj­
ny celnej z Niemcami i zakazu importu 
towarów niemieckich do Polski, daje się 
zauważyć na Górnym Sląsku coraz więk 
sze zapotrzebowanie towarów krajowych 
Dotychczas towary te były bądź bojkoto 
wane. bądź też nieznane przez tutejszych 
kupców i handlowc6w. Nadto daje się 
zauważyć silny ruch ze strony ajentów 
handlowych czeskich i austrjackich. Ni e 
brak też ofert francuskich i angielskich na 
rozmaite towary, które dotychczas były 
sprowadzane z Niemiec. Wojna celna 

polsko-niemiecka poza stronami przykremi 
posiada przynajmniej tę dobrą stronę, że 
stawia nas w konIeczności wchodzenia w 
kontakt z zagranicą bez pośrednictwa Nie· 
miec przy nabywaniu towarów. Zwłaszcza 
żywą jest działalność importerów czeskich. 
Należy stwierdzić. że towary czeskie, au­
strjackie, francuskie, a nawet angielskie, nie 
są droższe od niemieckich, a nawet tańsze, 
a w jakości nie ustępują niemieckim. 
Również rynek górnośląski zaczyna się 
nteTl'!sować towarami krajowymi 

. U owa gospodarcza" 
" Opuścił prasę 4 ty zeszyt "Odbudowy je nam niezmiernie aktualny dla stosunków 
Gospodarczej" miesięcznika, poświęconego górn?śląski~h "Bi1an~, handl?wy polsk.I~g~ 
sprawom ekonomicznym i społecznym pod hutmctwa zelaznego. WItold TrzemskI 
redakcią dr. Leona Władysława J3iegeleisena porus.za "Podział na wars~wy. społeczne 

Zeszyt ten zawiera szereg artykułów, PolskI". Dr. Aleksander KIelskI "Zagad-
poświęconych najbardziej aktualnym zaga- nienie Etatyzmu": .. . " 
dnieniom ekonomicznym. Dr Jerzy Adam· Odrębne dZI~ły: ,:Zlemle. Wschodme 
kiewicz omawia wyczerpująco "Ekonomicz- i "Sprawy AproWIzacYJne" dają wyc.zerpu­
ne podstawy polsko· niemieckiego traktatu jącv i źródl<;>wo. op!acow.any ma~erla.ł w 
handlowego". Leon Władysław Biegelei· tych ?WU n!e~mler~le waznych dZ.ledzmach 
sen w artykule pod tytułem: "Działalność naszej admmIstracJI .gospodarczej.. Pr~e. 
państwowych instytucyj finansowych" po- gl~d ~osl?odar~zy V! ]ętykach polskIm, t1Ie~ 
rusza kwestję wzajemnego stosunku . tych ml.eck~m I ang~elsklm uzupełma bogatą I 

instytucyj. Inż. Władvsław KuczewskI da- zajmującą całosć. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złotego. Za 100 złotych: 
Londyn 25,40, Nowy Jork 19,25, Pra­

ga 644,50, Zurych 98,62, Gdańsk 98,82-
99,08, Warszawa 98,79 - 99,05, Wi·edeń 
czeki 134,50 - 135,00, banknoty 134,50 
-135,50, Berlin 79,35 - 80,15. 

Londyn. Zamkn:ęcie giełdy. Nowy 
Jork 4,86 1/16, 'Francja 103,20, Belg-ia -
105.30, Wtochy 133,25, Szwajcaria 25,03, 
tIiszpania 33,64, Po.rtuga!ja 2,46, Holan­
dja 12,10 1/8, Dania 22.17, Norwegja -
26.75, Szwecja 18,09, Helsingfors 192,75, 
Niemcv 20,42. AustrIa 34,55. Pral!a 164. 
Warszawa 25,40. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103,80, N. 
Jork 21,25, Belgja 98,12, Huszpania 306,25 
Dania 466, Szwecia 572,50, Rumunia 10,95 

Amsterdam. GieMa pieniężna. Londyn 
12,105, BerHn 0,59,26, Pary t 11.72. ' Szwaj 
caria 48,55, W,iedeń 0.35,50, Kopenhaga-
54.70. Sztokholm 66,95, 0'slo 45,40, Nowy 
Jork 248 7/8, Bruksela 11,50, Włochy 9,09 
Praga 739, Helsingfors 627,5, Bud.apesit 
0,0035. 

NQWY Jork. Giełda p·;eniężna. Lon­
dyn za 1 funt sit. 4,86 1/8, tendencja mo­
cna. Za 100 jednostek monetarnych: Pa­
rvż 4,72, Bruksela 4,63. Rzym 3,66 1/4, Ma 
dryt 14,45,5. Bem 19,42,5, Amsterdam -
40,16, Sztokholm 26.87. Oslo 18,23, Kopen 
haga 22,10, Praga 296 1/4 Berlin 23,80Wie 
deń i Budapeszt 0,0014, Białogr6d 1,75,75 
Ateny 1,57, Buenos Aires 40,5, Rio de Ja 
neiro 11,75, Londyn weksle 60-dniowe -
4,81 314, Londyn weksle na okazkiela -
4,85 3/4. Montreal 4,85 7/8. 

Gdańsk. 100 złotych 98,82 - 99,08, ~e 
legraficzna wyptala na Londyn 25,21.5, 
na Warszawe 98,79 - 99.05, na Paryż-
24.42 - 24,48, na Holandje 208,44 -
208,96, na ZurVlch 100,67 - 100,93. 

Kopenbaga~ Czek:. Lond}"n 22.18. No­
wy Jork 4,57.5. Hamburg 108,55, Pary~-
21,65, Antwerpja 21,30. Zurych 88,85, Am 
sterdam 183,67, Oslo 85,05, Helsingfors~ 
11,54, PraRa 13.58, Rzym 16,85. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18,10. Ber­
Hn 0,88,70, Paryż 17,60, Bruksela 17,25, 
Szwajcaria 72,35, Amsterdam 149,70, Ko 
penhag-a 81,75, Oslo 67.90. WasbinRton -
372 1/4, Helsingfors 941. Prag-a 11.10. 

BAWEŁNA. 
Nowv Jork. 23. 7. - Bawełna. Dow6z 

do portów Atlantyku i Golfu 2000. do An 
R'11! 3000, loco 25,30, październik 24,91, 
g-rudzień 25,07 - 08, styczeń 24,51 - 53. 
marzec 24,84, maj 25,05 ~ 07, lipiec 24.59 
sierp';eń 24.60, wrzesień 24,75. 

Nowy Orlean, 23. 7. - Bawełna. Loco 
24.85, marzec 24.66, mai 24,75. lipiec 24.46 
październik 24,35. 

Brema. 23. 7. - Bawełna. 27,72. 
--7.---

Ceny rynków łódzkich~ 
(Ko) Mimo znacznego dowozu, W 

dniu dzisiejszym na rynkach naszych stwier­
dzić można było podroźenre wszelkich ar· 
tykułów, a w szczególności nabiału. 

Przypisać to nalefy ~niwom, . a co za 
tern idzie mnieiszemu dowozowi, bowiem 
ostatni\) wieśniacy miast oddawać nabiał 
handlarzom, sami go dostawiają na rynki 
miejskie. 

I tak za nabiał płacono: masło 4 60-
520; masło śmietankowe 500-550; jaika 
1.60-1.80; jajka skrzynkowe t.30-UW; 
śmietana (za litr) 1.80- 2.30; ser 1.50-
1. 70. mleko (za litr) 35 groszy. 

Drób: kura 3.5')-6.00; kaczka 3.50 
-550; gęś 6,00 ··· 10.00; za kurczaki płacono 
od lIi0-2.50. groszy 

Ceny ziemiopłodów, (za 1 kilogram) 
ziemniaki 0.13-0.14; buraki 20 groszy, 
marchewka 25 ·groszy. 

Ceny ogrodowizny spadły nieznacz · 
nie. I tak płacono: ogórki od 10 do 70 
groszy (za sztukę', kalafiory 0.80-0.86; 
kapusta od 20 do 50 groszy. 

Ceny owoców natomiast bardzo g. 
kie. 

Ruch na rynkach nao~ół stabr. 



~t. !ił 

eJ • 
Demonstracja siły, zręczności i pięknej budowy ciała! 
Naśladowca i kilkakrotny zwycięzca żydowskiego za­
paśnika Zygmunta Breitbarta, łodzianin, niezwyciężony 

Br. 1" 

Wielki ~enu[yjnJ wiunórl 
Adam P-Iełrzak znany w Polsce mistrz Europy, zginacz sztab i przerywacz tańcu­

, chów przed swem tornee zagranicznem ofiarował dat kilka występów 

w ogrodzie Wenecja na rozbudowę SZKOŁ y RZEM IOSŁ. Pierwszy występ w sobotę 
dnia 25-go i następny w niedzielę dnia 26-go lipca o godz, 4-ej po poło 

, .~ 

J Ceny wejścia 80 gr. 
,~ 

j 

Ceny wejścia 80 gr. 

rKino 'W Ogrodzie ZAWIADOMIENIE. Kino w Ogrodzie il Dziś w piątek, dnia 24-go lipca r. b. 

I ~!~~~~!~nki~!~!.'!~~!I!~nl p~s~~n~~g~!.~.§~~ni~iąt!ne Y!!.~~!~~ 
Ił się w Sali zimowej, a ostatni od godz. 9-ej w Ogrodzie. Uwaga! Dziś na otwarcie wejście bezpłatne. 

Dol{qd pójdziem9 wieczorem :· 
fEA TR MIE.JSKI. 

Dziś "BÓg zemsty". Sz. Asza. Jutro po pot 
po raz ostatni "Bóg zemsty". 

Jutro wieczorem Występuje teatr z ostatnią 

premjera, w sezonie. Będzie nią doskonała ko­
medja pióra młodej utalentowanej poetki Marli Pa 
wlikowskiei p.t. .. Szofer Archlbald". Dowcipna I 
pomysłowa ta komedia cieszyła się wlelkiem po­
wodzeniem w Warszawie. 

Reżyseruje p, Mayen. Obsadę tworzą pp. 
Jerzmanowska, Morska, Rozwadowiczowa, ~wię­
cimska, Fabisiak i Krotke. 

I .. Zdobnictwa Polskiego". Otwarta od godz. 
10 rano do g wlecz. 

POLSKA V. M. C. 1\. (Plot "nwska IW) Czytelnia 
pism I blbljo~eka otwarta codziennie od 4 .: - ( 
wle.::zÓr. 

TOW ARZVSTWO H WIEDZA", u\. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla \\'SZyst­
kich od godz. 5 do 8 codzIennie. 

Jl~f'lf)-Teatr .,'Czary" - "Trzy wieki" 
Kino Dom l.udowy - "Kobieta z prze­

szłością", 

TEATR lETNI W PARKU STASZYC:\. Ki::o- ' ;f •. "Przed ... i po .. ślubie" 

• 

Dziś i jutro, cieszący się olbrzymiem powo­
n7eniem. kapitalny. pełen humoru wodewil L. 
!.', enna "Oj te kobieciątka", 

W szystkie piosenki! popisy taneczne tego wo­
de wilu oklaskiwa ne są codzień entuzja,tycznie. 

LETNI TEATR POPULA RNY 
CeRielniana 16. 

Dziś, w pi ątek, po raz ostatni baśń fF\ ntastycz· 
11 :;' .. Pan Twardowski na Krzemionkach", po ce­
Il ?ch zniżonych do połowy (od SJ gr do 1,50). 

W sobotę premjera znakomitej krotochwili p. t. 
.Hiszpańska Mucha" z udzIałem pp. Bronowskiei, 

Brandtówny, Zieliń s kiej. Bieleckiego. Pucha1i;kie· 
Von, Góreckiego, Galęskiego, Kubińskiego i Urbań· 
skiego. 

Kasa czynna od 12-3 i od 5-10 wiecz. ' 

Mtllft lM ~\IE.JSI<IE (Plptrkowska 91l. Dzlafy: 
etn1graflczno-hlstoryczn:v , przyrodn!:zy. 
Otwart" ~odziennle od 10 :lo 14 I 16 do 19. 

'~IE.JSKA GALER.JA SZTUKI (Park Im. Slenkle· 
wlcza). Wystawa malarstwa rzetby, grafiki 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

.. Luna" - .. Uciemiężeni", 

MiejskI l<inemato2raf OswiatowY- .. Pięk-
ność Zwycięża" 

.. Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - .. Samochód to igraszka" 
Spółd7telnla Pracuwnil\ów PallstwOwych. 

"Dwa światy 
Tc~'.tr /o ••• 'tIllV Nowości" - "Niewolnicy 

T w pętach" 

Teatr Miejsld - "Bóg zemsty". 

TEATP j\-tF !SKl w parku im. Staszyca. 
"Oj te kobieciątka". 

T(>~tr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Pan Twardowski na Krzemionkach" 

-.-:-:-:-

KOMU ZLOŻYC ŻYCZENIA IMIENINO· 
WE NA JUTRO? 

Jakóbowi A, 

• 

Zagadnienia 
gospodarcze 

LÓD;!, EWA"GIELICKA 1. 

Kupo ulgowy 
- .. rwa $ wee, .. 

z dnia 24 lipca 8925 r. 

,,60dzhiego Echa WlorzopoegoU 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

eJ TOBfpze SwleUnum ilU O W D S [ I" 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

i OCiLOSZE"IA DROB"E. 
'I a s t ę p c 6 w dla 
EJ sprzedaży bez-
konkurencyjnych 
artykuł6w potrzeb. 
nych w rolnictwie. 
dworach i każdym 
d o m u poszukuje 
poważna fabryka. 
Oferty z dołącze­
niem 15 gr. w znacz­
kach pocz. należy 
składać pod "Rola" 
w Adm. niniejszej 
gazety, 443-2 

noszuk. się 3 panie-
11 nek na mieszka­
nie Piotrkowska 51. 
mieszko 41. 111-2 

I1rzyjmuję do haftu 
11 ręcznego suknie 
mereżki, toledo, ap­
likacje na bieliznę. 
fiłet na kapy, szło­
ry i poduszki. Ce­
ny niskie MarguHes. 
Kmńskiego.. 46. front 
I piętro. 

I Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program "Niewolnicy w pętach" PooigpaUie ChpzeSlIIaóshle 

Hale BIele HoS(lusz~1 73 .a 

Posiadacze Rowerów! 
Wa f.ze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnOWsze podłu~ francusk i e ~o 
wzoru, przY jmllje wszelkie reoereCJe 

i zIarname. Gl6wna ~6. L. Taler. 

Wszystko dostać tam można . 

Pami~taJcie o inwalidach 
wojennychi 

~ !P.f!.te jiff.2i4&łP 5.4"*ji'ętłffJ!I'>ą. S,_:aWW 4." ,r31!t''€' $tiNt .. Wł2h*A\."@@9Jłl4d~t.e!i9iMłI!!IW 

'Holowania cen ziemiopłodów 
VI Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział \V Ludzi, TrauguUa 6, Hotel "Sauoy" 

'l'elefony 23 51 i 21 50. 

• 
Całokształt spraw gospodarczych 

daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O. 

Ogłoszenia zamielscowe o 50 proc. mołel. 
Ceny ogłoszeń: , Za~raniczne o 100 procent drożel· • 

Przed tekstem i w tek4cie 40 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona .. łamy) la terminowy druk ogłOlzetL komunikatów ł oli 
Za tekstem • 30 •• ." 4.. admin!stracla oie odpow~ada. 
Nekrologi 30 • •• • • • 4.. Artykuły nadesłane be" oznaczenia bonorarlum uw.· 
Komunikaty . 30... . . · 4. tane są ~a bezpłatne. dak 

• 8 • .. 10.. Rękopisów zarówno utytvch lak I odrzuconycb re -
Zwyczajne • •• Ił" - • • 

Cena prenumeraty: 
«l Lodzl mIeSIęcznie - d. 3.50 
Dla robotników " .. 2.70 
Na prowincji .. ' • 5.00 
Zagranicą .. - - - - '. 7.00 

.Łódzk. E[bO Wleu." ł "Kurier Łódzkr łąunie zł. 1.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnie;sze ogłoszenie 50 grosz,.: . • ,.., ~..::..=:a. . 

-----'--------... ---;-....---~"""'r'6'dhlŁ;' ;r d;~;;;i'fow. D:-ukar5ko-WydawniczeJ;=.J(~;i;; Łódzki" Za redakcję i wYdawnWiłctdw°sl°dpoUV;~~~:'!~t.J 
Vydawnictwo: .. Łódzki-e Echo WieCZOf-!le". . ul. Zawadzka Nr. 1. . a y aw --' ... ~ 

.w yd. Jan StyJ)Ułkowski. 

O'. 


